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Józef STALIN 
A l'ROLETARlUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ! 

kandyduje do Leningradzkiej 
Rady Obwodowej 

oraz Rady MiejsKiej 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTff ROBOTNICZEJ 

NR 46 - ROK IX 
MOSKWA, 20. 2. 

L0Dż, SOBOTA 21 I NIEDZIELA 22 LUTEGO 1953 ROKU 
I 

CF.Ni\ 15 GR. 

Masy pracujące Leningradu z 
wielką radością p0witały wiado· 
mość, że J. Stalin wyraził zgodę na 
wystawienie swej kandydatury na 
delegata do Leningradzkiej Rady 
Obwodowej oraz do Leningradzkiej 
Rady Miejskiej. 

• • • I Krajowy Zjazd 
W niedzielę, 22 bm. odbędą się 

wybory aelegatów ludu pracującego 
do rad terenowych w 7 radzieckich 

. republikach związkowych - w Fe· 
deracji Rosyjskiej, na Ukrainie, 
Białorusi, w Mołdawii, Gruzji, na 
Litwie i w EstoniL W pozostałych 
9 republikach wybory te odbędą się 

Spółdzielczości Produkcyjnej 
w marcu. , 

Rady terenowe, których k'adencja 
t rwa 2 lata, są najliczniejszymi i 
najbardziej masowymi organizacja· 
mi władzy państwowej ZSRR. KOMUNIKAT 

············•·······················•·············•·····•••·•·· 

I S~CJe@et 
"PRZEDZJAZDOWY• 

Komisji organizacyjnej 
KrajoweRD Zjazdu 

r ozpoez,,na dzisia.i 
o b ra d y w Warszawie 

Komisja organizacyjna I 
Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej zawlaila­
mla, że początek obrad w 
dniu 21 łutegt1 1953 r. nastą.­
Pl o godz. 9 rano, a w dniu 
22 o godz. 11. 

Stolica Polski Ludowej 
serdecznie wita· del~gatów 

W kampanii przygotowawczej do · Krajowego-r-----------------'---------------------------r 
Zjazdu Spółdzielczosci Produkcyjnej chłopi na­
stępujących gromad zorganizowali spółdzielnie 

WARSZAWA, 20. 2. 

prndukcyjne: 

Gajer:iczyce - pow. radomszczański 
Wola Dziewiecka - pow. radomszczański 
Sucha Wola - pow. radomszcza~skl 
Witkowice - pow. radomszczański 

Szubina - pow. \-utnowski 
Puśniki - pow. kutnowski 
Kały-Towarzystwo - pow. kutnowski 
S1edlew - pow. łęczycki 
Dalików - pow. łęczycki 

Srebrna - pow. łęczycki 
Gieczno - pow łęczycki 

Wola Pękoszewska - PQW. skierniewicki 
Ka.rszew - pow. laski 
Markówka - pow. łaski 
Zrelencice - po••>. łaski 

Szynk1elew - pow. łaski 
Nowosolna - pow łódzki 

Wierzbno - pow łódzki 

Wiskitno - pow łódzki 

Kąty - pow. wieluński 

Kn.yż - pow wieluń~ki 

Dziwle - pow. piotrkowski 

Dzisiaj rozpoczyna w Warszawie 
obr<idy I Krajowy Zwzd Spółdziel­
czości Produkcyjnej, st<rnowiący do­
niosłe wydarzenie w historii rozwi· 
jającego się od kilku lat ruchu spół­
dzielczości w naszym kraju. 

I -a Zjazd przybywają delegaci, 
wybrani przez powiatowe zjazdy. 
Są to najlepsi ~pótdzielcy najwyb;t­
nie.isl przewodniczacv spółdzielni, 
s1eroko znani ze •wvch osiągnięć 
przodownicy • brygadziści polowi-, 
oborowi, chlewmistrze, członkowie 
brygad hodowlanych i polowych, a 
wśród niC'h wiele przodujących ko­
biet i młodzieży Obok spółdzielców 
uczestn lczvl' będą w doniosłvch obra­
dach Zia7rlu :iktv~dd terenowi. wie­
lu prarownikńw POM oraz przed­
stawkiele chlopóv.. mało i średnio­
rolnych. 

* • * 
~- '-m do stolicy przyjeżdżały gru- • 

P' delegatów na Krajowy Zjazd 
SpółdziPlczości Produkcyjnej. Na 
dworcach przybr~nvch transparenta­
mi i fl~gami witali przybywają­
cych przed~tawiciele rzadu. partii . 

r ZSL t organizacji społecznych. 

Krzaki - pow siPradz.kl 
Tyszków - p0w sieradzki 
Kębliny - pow brzeziński 

Lipna - pow. rawski. 

·Ostatni uścisk dtont. Za chmi!ę pociąg ru­
szy;• by powie~<' delegatów woiewództwa 
ł6d2kie110 na l Krai<Jwy Zjazd Spótdzie!-

. czości Produkcyjne;. 
ll'ol - f\ Joselewlcz 

·owocnych obrad! 
,,. 

Swiat N• • . 
wc1ąqu le mar n UJDl y 

: . -~ -1 dt1by. Towarzysze z Zakładów ani ]. ednego 
UJt:~'~Ls~:~~~ow Czółen k Tk k · h ' 

Orqan• bezp•e· e ac lC • dni· a cienstw• panst wo-

~f~{~fo::~:~uo~§~~ Nie utrudniajcie nam 
santo.., nasłanych 

~~i.?.I~~:~· realizacji planu! 
PRZESLADOWANIA 

W USA 
Władze amery· 

kan$kle pr-z:es1adul• 
robotn1~ow. klórzy 
odwfed2111 Zw•ązek 
Roadz•ecki • ,,;'ystt· 
pu1ą na „zeca poi.en 
Jowych stosunłcOW 
międ.z'; Stanami l.Je 
dnoczonyrn1 a ZSRR. 

PRO I EST LUDU 
FRANCJI 

My, ZMP-owcy z Ili zmiany tkalnt ZPB Im. Du· 
bols, zwracamy sit do towarzyszy I koleqów z Za· 
kładów Czolenek Tkackich w Łodzi. 

Ambit)'! nasz'I jest, by zakłaOy nuze, które 
otrzymały w ub. kwartale szt•ndar przechodni, zdo­
były qo I w tym kwartale. 

Od dlutszeqo czasu nie motemy patrzeC na to, 
że dzień w dzień stoi u nas na tkalni po 1 O I W•f· 
cel krosien, qOyt brak do nich czółenek. Interwen­
cje kierownictwa w ZaklaO.ach Czólenek nie odno­
szą skutku. 

TOW.ARZYSZE I KOLE:DZYI 
1 O n1•czynnych krosien - to strata wielu ty sit· 

Oo lqrornadzenle cy metrów tkanin tyoodniowo. Gdy my nie wypro. 
Narodoweq.o Franc:J1 dukuJemy towaru - cierpł n.a .tym i załoqa ZPO 
przybywaJą w d.11· . im. Fornalskiej, któr• czeka na nasz towar. 
szym c•ąQu 11czr'łe I Przeclet ł dla W.as droąl J•st każdy nowy ·metr 
deleRac1e. składa :.ąc ' wyproctukowanyeh tk•nln. Dlateqo apelujemy do 
protest pF'zec.•wko "!'as, członków partii. do bezpar'tyfnych r-obotn kOw 
zam•erzonef ra\yfl· ' do naszych kojeqów - ZMP.owców: 
kaci• uklactow a Bijcie 119 o ZW•tklZenłe wyda.Jnośc• Waszej pra· 
Bonn , P.aryta. cy. Prat\,Ot1e tak, by u n.1s nie st.ly nieczynne kro· 

sna, Dostarczcie nam t1h potr~ebnych czólenek, by· 
&my moqll dat naszemu panstwu /ak najwyższą TERROR 

Y; A LGE.RZE produkc/f. 

Zwycięsko realizują zadania planu w 
lutym łódzkie zakłady pracy. Tkalnia „C" 
ZPB IM. ARMII LUDOWEJ za okres od I 
do 18 lutego osiągnęła 109,3 proc. planu. 
Przodujące zespoły majstrów: tow. Ta­
deusza Kwiatosińskiego i Edwarda Adam­
c;.yka wykonują plan w ponad 113 proc. 
Poważnie także przekraczają normy tka­
cze - Józef Ungier, wykonujący 122,l 
proc. planu, Zofia Kubacka - 118,8 proc. 
Weronika Pycio - 118,5 proc. i Lucja Le­
wandowska - 117,2 proc. 

Z ·nadwyżką realizuje zadania planu 
zaloga ZPW im. W AR Y~SKIEGO. Plan 
przewidziany na 18 dni lutego przędza!· 

nia wykonała w 103,5 proc„ a tkalnia w 
- 106 proc. Na wyróżmenie zasługują 
majstrowie tkalni tow. Kazimierz 
Szkopiński realizujący plan w 109,3 proc. 
I Ignacy Sukiennik - ll3,4 proc. 
Dobrze pra­
cują także 

tkacze: Mi· 
roslaw Pło­

myk, Bole-

1"„„„1·:·~„~·~„~ ... Ł„~·d·~„~·;„„„„ 

Jak donosi ,,Hu· 
m.;iintte„ z Alqeru. 
przea tamt. tąd~m 

Za kolektyw ZMP-owskt: 
K. JONCZYK, M. 
K, OCHMANSKt, W. 

WISNIEWSKI. sław Wójcik 
MIELCZAREK, I Jan Ow-
KSl~ZNIK. . czarek. 

j_ Towarzystwa Przyjaźni 
l Polsko- Radzieckiej 

I Zarz11d Ł6dzki stane-11 Hamed 
Akkache - sekra 
tar z Komun•!itvcz · 
neJ P•rtłi AIQ•ru. 
Hoc1ne Lahouel 

T. WALCZAK. M. 
: . 
~ li9i Przyjaciół Zołnierza 
! 

! Ol'fJOnizu/q 

! 

Gwarno było wczoraj w 
Prezydium Wojew6dz­

kie3 Rady Narodowej 169 de· 
lei}atów na Krajowy Z1azd 
Spótdzielc:wścl Produkcyjnej, 
w oczekiwaniu na eh.wiłę wy· 
ja:zdu do Warszawy, w przyja. 
cielskich pogawędkach dzieli­
ło się swymi doświa1czeniamt 
w pracy, radzili wzajemnie, 
opowiada!t o swych osiągnię­
ciach.. Zawtqzywaly się coraz 
to nowe znajomotcL 

- Tizy lata ju:i istnieje na­
sza spółdzielnia. 'ó, będzie się 
czym pochwali<' na Zjeździe 
- mówił przewodniczący spół­
dzielni produkcy1nej w Izabe· 
Iowie, w pow. sieradzkim, do 
Józefa Wasilewskiego z lmiel· 
na w lJOW. kutnowskim. 
Mamy iuż 126 sztuk żywego 
tnwentaf'za, zbudowaliśmy 
spichlerz, stadolę, fialę na ma­
szyny i halę słoneczną, cieplar· 
ni~ o 800 oknach W dobrob11-
ci~ żyją nasi członkowie. 

I - Nasza spółdzielnia Jest 
co prawda młodn, istnieje do· 
piero rok - opowiadał Wa­
silewski. - Remontujemy staj-
nie, oborę I chlewy na 55 
sztuk świń. Wykańczamy tak­
że cieplarnię. Warz11wnictwo, 
hodowla przynoszq du.ży do­
chód„. 

- To chyba ł sad zakłada­
cte7 

- No, pewnie - odpowiada 
Wasilewski . - .W tym roku 
zasadzimy 3 ha drzewkami o­
wocowymi i 1 ha wikliną. 
Zarybimy też 3 ha stawu. Zo· 
baczycie, nasza spółdzielnia 
doeoni niedługo te najlepsze. 

N a pogilivędkach czas scho-
dzi ntepostrzeiente. Zbitża 
się chwila wyjazdu. 

A na Dworcu Fabrycznym 
oczeku3e delegatów przyjem. 
no, wzruszająca niespodzianka. 
Setki robotników łódzkich 

przybylo tu, aby pożegnać od­
jeidiajqC'yC'h eh topów, aby żt1-
czyt' tm owoc-nych obrad. 

Do odieżdfojqcych przema· 
wia przewodniczący Prezy. 
dium Woj Rady Narodowe;, 
ob Julian Horodecki. 

Do delegatów mówi także 
Tadeusz Rogowski, przoc:tu;ą. 
C'J robotnik z WZPB im. 1 Ma­
ia. 

- Pamiętajcie, że nasZ'lJm 
naczelnym za.daniem jest wal· 
czyć o wzrost wydajności . Ja, 
wykonuję l l l proc. no'rmy, a 
tokich jak ja, jest wie!u. My, 
klasa robotnicza, wzywamy 
was do zwiel<szenla wydaj­
ności z hektara, do wall<I o 
zwiększenie plonów. Zwięk­
szając wydajność będziemy 
starali się dat' wam więcej 
tkanin, więcej ·ma•zyn, a wy, 
,walcząc o wysokie plony, da­
cie nam więcej chleba, więcej 
tłuszczu. 

We wzruszających slowach 
dziękuje robotnikom za tak 
serdeczne pożegnanie Wa!enty 
Czajkowski ze spóldztelni pro­
du.kcyjnej w Siemienicach. W 
imieniu spółdzielców przyrze­
ka, że chłopi dołożą wszelkich 
starań, aby osiągną<' większe 
plony, aby wtęcej produktów 
rolnych otrzymali robotnicy w 
mieśC'ie. 
Upływają minuty, nadchodzi 

czas odjazdu. Do nośnie rozle­
ga.ją się okrzyki na · cześć po­
koju, na cześć sorju!izmu, na 
cześć pnywódcy polskich mas 
pracujących, •towarzysza Bie­
ruta. Orkiestra gra hymn pań­
stwowy, a potem Międzynaro­
dówkę. Robotnicy I chlopi 
wymien!ajq serdeczne uściski 
dłoni Pociąg powoli rusza ze 
stacji. 

OWOCNYCH OBRAD! 
OWOCNYCH OBRAD/ - wo­
łają łódzcy robotn icy. 

Z. N. 

sek retair r qflneralny 
stronnictw~ MTLO 1 
Al)dte Ru•z - t• 
kretarz ąeneralny 
a1qersk1eh rw1„z· 
kO'W r:awodowych 
Są on• pr1eśladowa· 
n• ta daw.anie wy 
razu dążen•orn ludu 
8\qersk•eqo do wnl· 
nosci l n1ezaw•słoś· 
Cl, Zespól tkacki nr 17 w 

ZPB IM. MARCHLEWSKIE­
GO styczniowy plan produkcji 
wykonał w 93 proc. W lutym 
zespół ten osiąga zaledwie 90 
proc. planu. 

nie spieszy z pomocą tkaczkom, 
które nie wykonują swych 
planów, a szczególnie Zofii 
Glanc 1 Stanisławie Łazarek. 

UROCZYSTĄ 

AKAD EMI Ę 
POŚWIĘCONĄ X X X V 
ROCZNICY POWSTANIA 
ARMU RADZIECKIEJ 

Narada aktywu technicznego 
8UDZET WOJNY 
Jak ilłyn1ka z aa 

nych, opubllkow.it 
nych w dzienniku 
poluan10Wo · kore 
ansk im •• r oną• 
llbo", profekt bu 
d:retu na rok 1953 
w Korei południo 
weJ przewldultt 
zw · e~!zen1e wydał 
ków na cele wojen 
ne do 92,7 proc, O• 
ąólnego budżetu. 

Oto główne przyczyny nie­
wykonywani.a zadań produk. 
cyjnych: 

po pierwsze: majster Kotoń­
ski nie troszczy się o właści· 
wy stan parku maszynowego. 

po drugie: majster Kotoński 

po trzecie: majster Kotońsld 
nie stara się o likwidację nad­
miernych postojów krosien. 

Wniosek: plan może być wy­
konany! Trzeba tylko, aby 
majster Kotoński szybko zmie­
niJ swój stosunek do tkaczy i 
bardziej dbał o stan parku 
m<u;zynowego. 

i które odbędzie 1i11 dni• 22 • 
~ lutego 1 953 r. o godz. l O-ej ~ · 
~ w sali 1 
~Państwowego TutruNowego ! 
j ulica Więckowskiego Nr 15 i 
: ...... „ .. ,,,,,, .•. „„,,,,,, .... „.,,,,, ...• „ ..•... ,,,,,,, 

I 

przemysłu włókienniczego 
W poniedzia lek, 23 lutego, 

o godz. I O w f...odzi, w sali kon. 
rerencyjnej Wojewódzkiego 
Komitetu . PZPR, przy ul Ko­
pernika 8, Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu Włó­
kienniczego organizuje naradę 

aktywu technicznego. W na­
radzie wezmą również udział 
przedstawiciele partii i związ­
ków zawodowych. 

:······································1 . „ . 
i DZIS 6 STRON i . . . . . ............•................• „ ...... . 

Warszawa - soc.Jalisłyczna stolica Poll'Skl Ludowej, a z nią 
cala_ na;Sza oJ<--zyzna, wita najłe_pszy<Jh I najgodniejszych 
synow wsi pracującej, delegatow na I Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej. . · 

I Kra.iowy Z,iazd Spóldzicl~zo~cl Produkcyjnej, zwołany zgo­
dnie z uchwałą Prezydium Rady Ministrów, ma przelomowe zna­
czenie dla życia naszego narodu. ZJazd podsumowuje bowiem prze­
byty już przez nas wielki etap na drodze społecznego przeobraże· 
nia wsi I rozpocznie nowy etap. j&kże ważny dla zwycięskiej walki 
o rzecz najdroższą każdemu Polakowi - o socjalizm. 

I Krajowy Zjazd pionierów socjalizmu nr. wsi jest wyr&zem 
zwycięstwa sojuszu robotniczo - chłopskiego. granitowego funda· 
mentu naszego państwa ludowego kierowanego przez przodującą 
partię proletariatu. Jest on Zjazdem zwyclęzrów w wielkiej bl&wle 
z wrogiem klasowym, z kułakiem I spekulantem, szkodnikiem I dy­
wersantem usiłującym zahamować nasz marsz do silnej Polski. do 
Polski, w której nie będzie wyzysku człowieka przez czlowlcka. 

Ku spóldzlekom, jak dluga I sz~roka nasza piękna ojczyzna, 
kierują dziś ~yśl miliony łudzi. O spółdzielcach myślimy z dum11 
I radością. Bo jakie nie cieszyć się, gdy przeszło stutysięczna rze­
sza członków spółdzielni produkcyjnych Idzi!' naprzód coraz szyb-

. szym krokiem. Jakie nie cjeszyó się. cdy ta armia żarliwych agita­
torów nowych stosunków społecznych na polskiej wsi pociąga za 
sobą wciąż nowe I nowe tysiące ludzi, gdy wyrywa Ich - Już na· 
zawne - z ciemnoty I zacofania, gdy mówi Im: - Patrzcie na owo­
ce. naszej pracy, tędy wiedzie droga do SZCZ4:ścia I dobrobytu, tędy 
wiedzie szlak naszego wspólnego budownictwa. 

Wielkl jest dorobek naszych gospodarstw zespołowych, których 
liczba przekroczyła już 5.200. Coraz wyższe dają plony, coraz lep­
sze jest życie członków spółdzielni, coraz więcej źywnośd dostar• 
czają ludziom pracy w mieście I coraz więcej surowców rozwijają• 
cemu się przemyslowi. Coraz wyższa staje się kultur" I wykształ• 
cenie spółdzielców. Oto fakty, ukazujące w całej pełni przewagę 
zespołowej go~podarkl nad indywldualn~ 

W rocznicę doniosłego wydarzenia - w 20 rocznicę t Wszech­
zwlązkowegn Zjazdu Koł~hoźników - Przodowników Pracy ZSRR, 
zbiera się dziś w Warszawie Krajowy Zjazd Spółdzielczo~el Pro­
dukcyjnej. Fakt ten urasta do miary symhołu. Nie Jest przypad­
kiem. że właśnie w tę rocznicę odbywa się Zjazd naszych przo­
downików walki o rewolucyjne przeobrażenie wsi. · 

Pierwszy Zjazd Kołchoźników był ważnym etapem w dziele 
umacniania ustroju kołchozowego w ZSRR, w dziele uczynienia. 
kołchoźników zamożnymi, a kołchozów gospodarczo silnymi 
w - dziele niebywałego na świecie rozwoju socjalistycznego rolnic~ 
twa. Z tych przeboiratyd1 doświadczeń radzieckich korzysta dziś 
w pełni naród polski. żródlem siły I natchnienia pracującego 
chłopstwa we ws7.ystkich wyzwolonych krajach jest doświadczenie 
I _Przykład kolchozów radzieckich. Tysiące, dziesiątki tysięcy 
społdzielnl produkcyjnych w krajach demokracji ludowej setki 
nowych spółdzielni powsta.fących każdego miesiąca w Polsc~ - to 
żywy dowód triumfu stalinowskiej teorii kolektyw!zac;ll rolnictwa.. 

Na nie zdały się wysllkl wroga klasowego, zmien:ające do 
~plucia I zohydzenia radzieckiego ustroju kołchozowego, na nie 
zdaly się kułackie Intrygi I oszczerstwa, które miały nd~pchnąć 
chłopstwo od spółdzielczo~cl produkcyjnej. - Idea spółdzielczości 
proclukey.fnej Jest nlezwyel4':i:ona. Z roku na rok, z mleslaea na 
miesiąc dla coraz szerszych mas pracującego chłopstwa polskiego 
staje się ona droi:owskazem nowe1rn życia. 

Krajowy Zjazd Spółdzielców Jest . nie tylko przeglądem osiąg­
nięć. Jest on wielką naradą bojowników, którzy widzą nie tvlko 
osiągnięcia. ale I braki ruchu, którzy gotowi tą wałe:tyć ze wsz:vst­
lsim, co stoi Im na przeszkodzie, co hamuje I utrud11la wspaniały 
rozwń.I nowego soejallstycznei:o bela wsi. 

Dojrzaly dziś w na~z:vm kraju warunki do szerszego rozwinię­
cia frontu walki o socjalizm na wsi, do ·tworzenia w szyb~zvm 
tempie nowyl'h spółdzlelnl produkcyjnych. W tym celu trz~ha 
us.unąć lstnleJą<'e braki. Wiele mówili o tym spółdzielcy na zjaz­
dach powiatowych. 

Totei Jako sprawa honoru staje przed . wszystkimi członkami 
spółclzlelni produkcyjn:vch zadanie uczynienia łeb gospodarstw 
wzorow_yml gospodarslwaml socjallstycznyml. - Hasło „Ani Jednej 
zlej spntdzlelni w kraju" - Jest dziś bojowym zawołaniem spół· 
dzielców. Zjazd wytyczy dalszą drogę walk! o gospodarcze, polilY• 
cznP I organlzar.yjne umocnienie kolektywów rolnych. Zjazd wy. 
ciągnie praktyczne nauki ze wskazań towarzysza Bieruta, sformu­
łowanych na Vll Plenum KC PZP!:\, aby spółdzielcy "swą gospo­
darkę zespołową traktowali z największą troską, zrozumieniem 
ofiarnością i oddaniem. Wówczas spółdzielnia niewątpliwie wykaż~ 
wyższość gospodarki zespołowej, jej przewagę nad iOspodarką 
rozproszoną, jej wielkie · kon:yśel dla zrzeszonych''. 

Wraz z nowym ,życiem na wsi polskiej wyrósł I state wyra­
sta nowy wspaniały aktyw działaczy spółdzlełczycli , aktyw tarli­
wych bojowników o socjalizm na wsi, ludzi, których nic nie potrafi 
zawrócić z obranej drogi. 

W oparciu o ten nowy, wspaniały, Jakże Jlczny .lui aktyw 
chłopski, walczyć będziemy z jeszcze większą siłą, z Jeszcze więk­
szą wytrwalośclą, by Jut nie setki tysięcy, lecz ł miliony polskich 
chłopów pracujących zrozumiały, Jakle życie niesie ze sobą ustrój 
spółdzielczy, czyniący pracę na roll lżejszą, ustr~j spółdzielczy, da­
jąc.y narodowi z roku na rok więcej produktów rolnych, Jakle ma 
on znaczenie dla usunhicia dotychcza~owych dysproporcji w tempie 
rozwoju przcmysJu a rolnictwa, ktńre tyle trudności I kłopotów 
spra wlają naszej robotniczo • chłopskiej gospodarce narodowej, 

Gorącym sercem witamy dziś najlepszych synów polskiej wsi. 
Witamy I życzymy, by łeb obrady spełniły swe wielkie zadanie, by 
stały się przełomowym momentem w walce o spółdzielczość pro­
dukcyjną na wsi. życzymy, by korzystając Jeszcze pełniej z boga­
tych doświadczeń kołchozów radzieckich wytknęli drogi I ustallll 
metody umacniania I rozszerzania tego historycznego ruchu by 
Zjazd sial się nowym :fródlem nieprzebranych sil w wielkiej, t~ud· 
neJ, ale zwycięskiej walce o przyszłość narodu polsklego, o so­
cjalizm. 
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Prasa paryska pisze otwarcie: „Zwakząny przez 
francu~ką opm1ę narodową traktat o armii . europej­
s~'.eJ. J~St cięzko chory". Wywołuje to najwyższy niepo­
kQJ i niezadowolenie wśród amerykańskich ojców tego 
pokracznego tworu. Tym bardziej że podobne stanowi­
sko zaj mują narody: nieqliecki, beJ,gijski, holenderski. 

Mayer w opałach 
W wielkie kłopoty wpadł· w tej sytuacji premier 

Francji, członek 35 rad nadzorczych wielkich monopoli, 
r~prezentan~ Interesów Rotszylda. Rene Mayer. Dulles, 
am~:·ykanakt sekretarz stanu, zażądał od niego ratyfi­
kacJi traktatu o „armii europejskiej" w terminie do 
75 dni. Pan Mayer przypomniał sobie z lat dziecin­
n;i:c~, że nawet łyżkę cuchnącego tranu można prl!:ełknąc, 
Jesl! Pr.zyprawl się go np. sokiem pomarańczowym. Po­
stanowił więc osłodzić ohydną treść „trakta.tu europej­
skiego'.' oszukańczymi „protokółami dodatkowymi". 

Miały one stworzyć iluzję, że l!'rancja nie pozosta­
nie sam na sam z odbudowaną przez amerykańskich 

imperialistów potęgą hitlerowską. Jeden z tych proto­
kó.łów z~pe"".niał. F.ran~j i rzekome gwarancje brytyjskie, 
mtał związac b!łzei Wielką Brytanię z „a·rmią europej­
ską". ~ayer udal się nawet osobiście do Londynu, by . 
wyblagac u Churchilla i Edena odpowiednie przyrzecze­
n!e. WrócH jednak z niczym. Powiedziano mu w Londy­
nie wręcz, ze brytyJscy imperialiści mają dość kłopotów 
na Dalekim i Bliskim Wschodzie, na Malajach i w Egip­
cie, a zwłaszcza po ostatniej bombie, jaką była dla Bry­
tyjczyków „deneutralizacja" Taiwanu, zarządzona przez 
Eisenhowera. Brytyjczycy nie mają zamiaru wplątać 
się w nową kabałę, nie mają zamiaru ułatwiać roboty 
Dullesowi przy wskrzeszaniu Wehrmachtu. 

. Sojusz pod grofbą ·rewolweru 
Walter Lippman, tuba amerykańskich monopoli, oce­

nia sytuację jeszcze bar\iziej trzeźwo: „Układ o armii 
europejskiej będzie zerem, skoro zabraknie poparcia 
ludności Francji i Niemiec. Wszak prawdziwy sojusz, 
tak samo jak małżeństwo, nie może być zawierany pod 
groźbą rewolweru". 

Mayer dostaje koszą od wszystkich swych partne­
rów. Z Londynu wrócił z niczym. W Bonn powiedziano 
mu, że „protokóly dodatkowe nie dadzą się pogodzić ani 
z duchem, ani z charakterem traktatu". Adenauer ma 
rację. Intencją amerykańskich twórców traktatu było 
wysunięcie hitlerowców na czoło agresywnych sił przy­
gotowywanych do wszczęcia działań wojennych \v Euro­
pie. Francja miała być poddana „czułej opiece" gene­
rała Guderiana. Adenauer nie z.gadza się na żadne 
„protokóły dodatkowe", gdyż wie, że czas pracuje prze­
ciwko niemu i każde wahanie polityków imperialistycz­
nych - to nowe setki tysięcy bojowników o pokój i je­
dność Niemiec, walczących przeciwko traktatowi o „ar­
mii europejskiej" i układowi ogólhemu, nowe trudności 
przy ratyfikacj i traktatu. 

A tymczasem w parlamencie francuskim pan Mayer 
ma sytuację nie do pozazdroszczenia. Przeciw traktato­
wi wypowiadają się deputowani komunistyczni oraz 
deputowani innych postępowybh ugrupowań, a ponadto. 
powstał komitet parlamentarny, w skład którego wcho­
dzi 100 deputowanych, należących do ugrupowań rządo­
wych i prawicowych; grupa ta rozpoczęła pod nadskiem 
opinii pubHcznej kampanię przeciwko traktatowi o „ar­
mii europejskiej". Przewodniczący tej grupy, Pierre 
Andre, gorący zwolennik paktu atlantyckiego, wylazłby 
ze skóry„ aby dogodzić Dullesowi, byle tylko nie za cenę 
kontroli hitlerowskiej nad terytorium francuskim. Oku­
pacja amerykańska łajdakowi nie przeszkadza! Ale 
nawet tacy zdrajcy nie mogą strawić pigułki przyrzą­
dzonej przez Dullesa. 

„Mamy Europejczyków!" 
Niemniej jednak grupa ta przyprawia wiele kłopo­

tów rotszytdowskiemu beniaminkowi, Mayerowi. I oto 
ten francuski premier z nominacji amerykar'lskiej począł 
się rozglądać za sojusznik.ami. Niedługo szukał. Znalazł 
rychło wielbicieli „armii europejskiej". Są nimi SS-mani 
rodem z Alzacji. Kilkunastu z nich zasiadło na ławie 
oskarżonych w procesie przeciwko mordercom z Oradour. 
Otrzymali tak łagodne wyroki, że prasa francuska 
słusznie nazwała proces - farsą, naigrawaniem się ze 
sprawiedliwości, profanacją pamięci ofiar masakry w 
Oradour. 

Ale po ogłoszeniu wyroku „stowarzyszenie Alzatczy­
ków wcielonych silą do Wehrmachtu" podniosło wi:zask. 
Poparli ich wszyscy merowie, prefekci policji z Alzacji, 
którzy w czasie okupacji współpracowali z hitlerowcami. 
Zażądali uchwalenia amnestii dla wszystkich „Francu­
zów wcielonych siłą do armii hitlerowskiej". 

Pan Mayer zatarł ręce. · Znalazł wreszcie „Europej­
czyków". To nic, że każdy z nich w latach ostatniej woj­
ny miażdżył głowy niemowląt o węgły płonących do­
mów. lm wlęeej popełnił zbrodni, tym lepiej. Cl przynaj­
mniej nie będą wyrażać obaw wobe(: groźby odrodzenia 
ln1perializmu niemieckiego. 

„ Solidarność" 
„Nowy kurs" administracji eisenhowerowskiej' na­

robił wiele wrzawy nie tylim w zachodniej Europie, ale 
i w krajach azjatyckich. Prasa hinduska poświęca wiele 
uwagi awanturniczym posunięciom E-isenhowera na Da­
lekim Wschodzie. Gdyby ją p. Eisenhower czytał, dowie­
działby się z niej wiele ciekawych rzeczy. Nawet pisma 
burżuazyjne nazywają go „gangsterem" l „faryzeuszem" 
„Times of India" nazywa ,,deneutralizację" Taiwanu -
„katastrofalną decyzją". „Eisenhower twierdzi, że dy­
wersja czangkaiszekowska, wymierzona przeciw Chinom 
- pisze dalej „Times of India" - musi przyczynić się 
do zmniejszenia naporu na wojska amerykańskie w Ko­
rei, osłabiając tym samym niębezpieczenstwo rozszerze­
nia -się wojny. Jest to tak samo słuszne, jak gdyby s·tra­
żak powiedział, że najlepszym sposobem wygaszania po­
ża~·u na poddaszu domu jest równoczesne podpalenie ja­
dalni i sypialni w tym samym· domu". „Hlndustan Ti­
mes" stwierdza, że „w Wielkiej Brytanii przejawia się 
niepokój, iż nowa administracja USA stosuje politykę, 
mogącą podważyć solidarność anglo-amerykańską na 
Dalekim Wschodzie". 

Jak wygląda ta „solidarność", niech świadciy fakt, 
ie minister spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, Eden, 
mówiąc o wypadkach zatrzymywania statków brytyj­
sltich przez flotę czangkaiszekowską dodal, iż brytyjska 
flota wojenna otrzymała rozika:i: zapewnienia ochrony 
brytyjskim statkom handlowym. 

. Nieżłomna pr.zyiaf ~ 
W dniu, w którym Eden składa! swoje oświadcze­

nie w Izbie Gmin, naród chiński obchodzll trzecią rocz­
nicę podpisania układu radziecko-chińskiego. „Praw­
dziwie bezinteresowna !>Omoc rządu i narodu radzieckie­
gb - stwierdził Mao Tse-tung w depeszy do Józefa Stalina 
- hie tylko przyspieszyła odb11dowę i rozwój gospodarki 
Chi.n., lecz będzie miała równie-l doniosle znaczenie dla 
realizacji pierwszego pięcioletmego planu buoowmuwa 
państwowego Chin zakrojonego na wielką skalę". -

W oparciu o sojusz z ZSRR, półmiliardowy naród 
chiński śmiało patrzy w przyszłość, przemysł Chińskiej 
Republiki Ludowej przekroczył wszystkie wskażnLki 

.produkcji sprzed 1949 r. Naród chiński z powodzeniem 
ujarzmia olbrzymie rzski, których wylewy były praw­
dziwą plagą dla całych połaci tego olbrzymiego kraju. 
Prowokacje amerykai1skie na Dalekim Wschodzie wy­
wołLlją zamieszanie i panikę jedynie w obozie atlanlY­
dów. Naród chiński wte, że agresorów amerykańskich 
czeka niechybna klęska, że pokój zwycięży i że przy• 
szłość świata należy do socjalizmu. 

•.. I M. PREIS 

Przyqotowania 
w ZSRR 

do uroczystego 
Kobiety lodzi 

obcl1ocłu 

35rocznicy 
witają czynem 

ARMII 
RADZIECKIEJ 

MOSKWA, 20. 2. 

Stolica ZSRR przygotowuje 
się do uroczystego obchodu 
35 rocznicy utworzenia Armii 
Rad2lieokiej i Marynarki Wo­
jennej ZSRR. 

Masówki w zakładach pra.cY 
I 

, Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ 'MIĘDZYNARODOWEGO DNIA 
KOBIET W LICZNYCH ZAKŁADACH PR.ACY NASZEGO MIASTA 
ODBYWAJĄ SIĘ MASÓWKI, NA KTÓRYCH ZAŁOGI PODEJMUJĄ 
ZOBOWIĄZANIA DLA UCZCZENIA 8 MARCA. 

W moskiewskich bibliote­
kaeh, klubach, pałacach kultu- W ZAKŁADACH im. BAR­
ry, odbywają się zebrania od- DOWSKIEGO dzięki pracy u­
czyty i pogadanki. W salach świadamiającej członkiń Ligi 

Kobiet dwie młodzieżowe bry­
Biblioteki Państwowej im. Le- gady postanowiły podnieść 
nina otwarto w:ielki\ wystawę ' wydajność pracy o 1 proc. 
książek o Armii Radzieckiej. I Cerowaczki, pracujące w od-

. dziale „A" tychże.zakladów, 
W. przede~ruu. 3.5 rocznicy ~obowiązaly się w~vować po 

Armii Radz1eck1eJ wzrosła Jednej· parze pończoch ponad 
znaeznie frekwencja w Cen- plan. 
tralnym Muzeum Armii Ra- Brygada kobieca · skręcarek 
dzieckiej. Zwiedzajacy z uwa- podniesie wydajność produkcji 
gą oglądają pam· tk:· . d k _ od 1 do. 2 proc. Poza tym 
1n . ią . i i , 0 u cztonkm1e tej brygady posta-

enty ilustruiące historię u- nowiły d001Jkalać słabsze za­
tworzenia Armioi Radzieckliej, wcdowo robotnice. 
jej walk o honor i niezawisłość W ŁÓDZKIEJ WYTWORNI 
ojczyzny. Olbrzymie zaintere- PAPIEROSÓW zobowiązania 
sowanie budzi aparat telegra- produkcyjne dla uczczenia 8 
ficzny, który w okresie Wiel- Ma~ca podjęło 129 kobiet i 54 
kiej Wojny Narodowej z.na.i- mę„czyzn, co przys.porzy po­
dowal się w kwa·terze głów- n<>o 303 tys. zł oszc~ędn?ści. 

. . . W ra.mach zoboWlazan dla 
nodowodzącego sil zbroJnych uczczeni,a , Międ.Zynarodowego 
ZSRR. Za pom?cą tego apa.ra- Dnia Kobiet 36 cz.łonkiń Ligi 
tu Józef Stalin , ut;i-zymywał Kobiet przy ORZZ postanowiło 
lą=ość z dowódcami frontów zel:>rać 50 kg makulatury. Zo­
l armii. Przez ten aparat na- bowiązanie to zostało już wy­
dano rozkazy Stalina w związ- konane z nadwyżką, gdyż ze­
ku z wyzwoleniem Polski, brano 83 k?· 
Czechosłowacji, Węgier, Ru- Na i:nasowce w U~ędz~e 

·· . . h k .ó Pocztowo · TelekomumkacYJ-
munu t mnyc ra! w, ur~t0- nym 67 kobiet postanowiło 
wanych przęz Arnuę Radz1ec- zorganizować zbiórkę makula­
ką od ja.rzma faszystowskiego. tury. 

Szta~dary okryte krepq 
powiewają nad Oradour 
Masowe protesty we Francji 'iJ, związku 

z uchwa.leniern amnestii dla zbrodniarzy 

. PARYŻ, 20. 2. 
LUDNOSC ORADOUR r WSZYSCY !PATRIIOCI WE 

FRANCJI WYRAŻAJĄ GŁĘBOKIE OBURZENIE Z PO­
WODU ZA'rWlERDZENIA PRZEZ RADĘ REPUBLIKI 
UCHWALONEGO 'PRZEZ REAKCYJNĄ WIĘKSZO$ć: 
ZGROMADZENIA NARODOWEGO PROJEKTU AMNE­
STII DLA ZBRODNIARZY Z ORADOUR I DLA ALZAC­
KICH KOLABORANTÓW. 

!Mer Oradour Fugeras usu­
nął uroczyście z $all rady 
miejskiej krzyż wojenńy, któ­
rym Oradour- zostało odzna­
czone 10 czerwca 1948 roku. 
Manifestacja połączona ze 
rojęciem tego krzyża odbyła 
slę w obecności wszystkich 
radnych miejskich i dwóch 
wiceprzewodniczących Kra­
jowego Związku Rodzin Ofiar 
Oradour. 

bońskiego, Dehler, złożył o­
świadczenie, w którym zażą­
dał . natychmiastowego zwol­
nienia wszystkich zbrodnia­
rzy wojennych. Powołał się on 
przy tytn na uchwalę francus­
kiego Zgromadzenia Narodo­
wego w sprawie katów z 0-
radour i alzackich kolaboran­
tów. Uchwała ta - powiedział 
on - powinna objąć wszyst­
kich hitle-rowców, skazanych 
za zbrodnie wojenne. 

Międzynarodowy Dzień Walki prz„clw re~lmowl kolonialnemu 
obchodzony 21 lute<lo .• lńlc/atywy Swiatowej Federacji Miodzio­
ty Deml>kratycznej 1 M1ędzynarodoweqo Związku Studentów prze. 
błeqa w roku bieżącym ~ warun~ach narastająceqo ruchu wyz• 
woleńczeqo narodów kÓtóniałnych, który nabrał nłespotyk.aneqo 
dot11d ro.zmachu I siły. . 

Naroay k~aJć.w kolonialnych, półkolonialnych I zaletnych 
ujwladamłaJą sobie coraz wyrazn1ej, że Ich śmiertelnymi wroqa• 
mi są. Imperialiści arnei-ykariscy, anqielsc)' I francuscy, te obYoń· 
cami Ich nlepodleqlołcl są narody Zwią.zku Rad,Jeckleqo które 
p 1 ~i:wsze zrzuc,lły jarzmo µcisku narodowf'qo, społ":C,zneąo: raso• 
weqo orlz ~awsze wat~zyły I walczą w awanqardz.1e . całej ludz:„ 
kotcl o pokój i równouprawnienie narodowe, narody Chińskiej 
Republiki LudQweJ, które od11IOr.Słv histOryczne. zwyc•@stwo wyr• 
wołiwszy sit spod jarzma I wyrysi.u bbcych lmpertaiist6w I ••· 
•kc)I chińskie], narody krajów demokracji ludo ... ej, któr~ buduj' 
nowe, 1ocjalistyc.tne społeczeństwo. 

na 

• 

Zołnicrzc duńscy 
ogłasza.lą głodówkę 
znak protestu przef'.~iwko polilyl'e 

przygotowań wojennych 
KdPENHAGA, 20. 2: 

Szczególnie dobitnym wyra­
zem panującego w Danii nie­
zadowolenia z polityki przy­
gotowań wojennych są rozru­
Ghy wśród żołnierzy duńskich. 
Żołnierze duńscy, stacjonujący 
w mieście A.abenraa (Szlezwik-

• sesin 
Związek b. Członków Ru­

chu Oporu okręgu Oradour 
ogłosił . apel, wzywający r------""-.:.....--...;....---"...;;.--'----------

~~mlt~t~orz:~Ji · ~~~~~;~~ Agresorzy amer-yk. an' scy 

Holsztyn), zorganizowali de· 
monstrację protestacyjną. W 
mieście Holbaek ogłosiło gło­
dówkę 300 żolnierzy, a w 
mieście Aarhus - 150 "'Żołnie­
rzy. Żołnierze drugiego ba­
talionu 9 pułku piechoty, sta­
cjonującego w po·bliżu mJasta 
Obenraa, zorganizowali linia 
16 bm. wiec protestacyjny, 
Część uczestników wiecu po­
stanowiła udać się do Kopen. 
h<igl, by przedstawić swe ż,. 

dania ministrowi obrony. tzw. rady północnej 
zmontowanej przez Waszyngton 

amnestii dla katów hitle-
rowskich. Krajowy Związek 
b. Bojowników Francuskiego 
Ruchu Oporu, Republikański 
Związek b. Kombatantów, 
Stowarzyszenia b. Wlęinl6w 
Buchenwaldu l Oświęcimia, 
Paryski ·Komitet Łączności 
Ruchu Oporu - przyłączyły 
się do Inicjatywy zorganizo­
wania 22 bm. „Dnia protestu" 
przeciwko amnestii dla zbrod­
niarzy wojennych. 

KOPENHAGA, 20. 2. 

Agencja TASS donosi: / 
W Kopenhadze odbywa slę 

obecnie pierwsza sesj:a tzw. 
Nie11stanny 

rady północnej W obradach t b b • 
biorą udział cźłonkowle parla- wzros ezro oc1a 
mentów Norwegii, Szwecji, G 11 W reC Merowie kantonu Oradour 
Danii I Islandli orat deleg:t- ' • postanowili: odbyć strajk ad-
cje rządowe tych krajów z ATENY, 20. 2. mlnistracyjny od 21 lutego do 
premierami na czele. Otlcjal- Agencja TASS donosi z 9 marca, wezwać wszystkich 
ny porządek dzienny obrad Aten: merów departamentu do przy. 
nie wymienia spraw wojsko.. Dziennik greoki „Vima" o- łączenia się do tego ruchu, 

bl'k ł r · 1 d na znak żałoby wyWiesić na 
wych jednakże z wypowiedz.I 1 pu i owa 0 icia ne ane 0 gmachach publicznych sztan-

', . • bezrobociu, z których wynika, 
niektorych dziennlkow wyni- I że w grudniu r. ub. i w stycz- dary okryte kirem. 
ka, :i:e właśnie dla celów woj- 1 niu br. zwolniono z pracy ' Przewodniczący Komitetu 
skowych utworzono radę pól- 20.000 robotników i urzędni- Rodzin Ofiar Katów Hitlerow­
nocną. Plan utworzenia rady ków. Dziennik podkreśla, . że skich Tulle podał się do dymi-

. . dane te dotyczą tylko w1el- sjl na znak pro~estu przeciw-
północnej narodził Się wkrotce kich miast, w których są gie!- ko uchwale Zgromadzenia Na­
po przystąpieniu Danii, Nor- dy pracy i obejmują jedynie rodowego. 
wegil l Islandii do paktu atlan- tych, którzy zarejestrowali się i Korespondent reakcyjnego 
tycklego. Llczo.no na to, że o-· na gieldzle. I dziennika „Figaro" podaje z 

.. , Liczba zwalnianych z pracy o ad w · zk ' 
prócz Szwec]l do rady połnoc- robotników i pra~owników u- r our: „ szyscy mies an-

cy męczeńskiej gminy mówią; 
nej wejdz;ie również Finlan-

1 
mysłowych - pisze dziennik ta amnestia _ to hańba ... 

dia. Po aktywnych przygoto- i „A vgl" - nieustannie. Wzrasta. Zgromadzenie okryło się hań-
wanlach ze strony przedstawi- ' bą". 

cieli Danii, a w szczególności Wł d / ł • „Humanite" podkreśla, że 
'Q. premiera He<ltofta, w lutym a ze no nocnej jeżeli Zgromadzenie Narodo-
'\lb. roku odbyła się w Kopen- t' we w drugini czytaniu za-

l twierdzi swój projekt, kaci 
ha<lze konferencja przedstawi- Weslfalii oradour natychmiast wyjdą 
cieli parlamentów Danji, na wolność. Dziennik piętnu-
Szwecji, Norwe~il i Islanaii, dd ł je postawę władz SFIO, któ-
na której obecny był również tworzą o zia y re zwykle wymagają od 
deputowany do sejmu fińskie- swych deputowanych dyscy-
go Helias. Po powrocie z Ko· łamisłrajków pliny głosowania, a w czasie 
penhagi Hel!as oświadczył ko- debaty nad amnestią p<nosta-
respondentowi dziennika „Ma- BERLIN, 20. 2. wiły 4n świadomie swobodę 
akansa", że „rafia północna Jak donosi agencja ADN, w głosowania, nie chcąc niewąt-
mogłaby obarczyć Finlandię Muenster odbyła się konferen- pliwie działać na S'Zkodę „ar-
zobowl· ąz'ni·ami· •przecznymi· z · mii europejskiej". „Humanite" 

n ~ cja przedstawicieli minister- k . l polityką zagrankzną kraju". ws azuje m. m„ że Ju es 
stwa spraw wewnętrznyoh Moc!{ glosował za skandalicz-

Plan utworzenia rady . pół- północnej Westfaiil, funkcjo- nym projektem o amnestii.„ 
nocnej cieszy się pełnym po- w i·aki sposób - pyta dzien-

. sta ó z· d na riuszy policji i prawicowych P<1rc1em n w ie noezo- nik - robotnicy socjalistyczni 
nych. przywódców związków zawo- rhogliby pozostać obojętni wo-

Szantaż USA 
wo Bee krajów 

Europy zach. , 
WASZYNGTON, 20. 2. 

Amerykańskie osobistośd 
oficjalne posługują się wciąż 

groźbą zredukowania tzw. „po­
mocy dolarowej" jako środ­
kiem nacisku na kraje Euro­
py zachodniej, by zmusić je 
do wzmożenia .wyścigu zbro­
jeń. 

Jak donosi waszyngtoński 

korespondent „New York He­
rald Tribune", szef osławione­
go „Urzędu wzajemnego bez­
pieczeństwa" Stassen oświad­
czył w wywiadzie, że projekt 
budżetu „pomocy dolarowej" 
dla innych państw złożony zo­
stanie w Kongresie USA po 
kwietniowe.i sesji rady bloku 
atlantyckiego i że wyniki tej 
sesji „wpłyną na rozmiary J>Q­

mocy.'\. 

dowych. Na konferencjI tej bee tak haniebnego stanowiska 
postanowiono utworzyć oddzia· swych przywódców? 
ły łamistrajków, których zada- • • 
niem będzie rozbijanie soli- • 
darnej walki strajkowej robot- Prasa donosi z Bonn, że ml-
ników. nister sprawiedliwości reżimu 

· Z motykq M sfońce ' 
~ ' -

. 
zrzucaJą 

w Korei 
I 

.zarazone 
owady 

PHENIAN, 20. 2. 
Agencja TASS donosi z 

Phenianu za Centralną Agen­
cją Telegratlczną Korei: 
Wzmagając barbarzyńskie 

bombardowanie spokojnych 
miast i wsi, agresorzy ame­
rykańscy kontynuują jedno- . 
cześnie zrzucanie na teryto­
rium Korei północnej owa­
dów zakażonych bakteriami. 
W nocy z l na 2 lutego sa­
moloty amerykańskie zrzuci­
ły wiele owadów zakażonych 
bakteriami w okolicach wsi 
Wonhanhyri w 'powiecie Slu­
nan (prowincja Hamgen). Na 
przestrzeni 50 m• pokrytej 
śniegiem znaleziono pchły i 
muchy, jak również pają­
ki w ilości około 250 sztuk 
na każdy metr kwadratowy. 
Dzięki czujności mieszkańców 
i umiejętnej akcji oddziału 
przeciwepidemicznego zo­
stały one wszystkie zniszczo­
ne. Poprzednio samoloty aip.e­
rykaiisk ie dokonały zrzutu 
zakażonych much, pają],l:ów 
itd. w okolicach wsi Czunha­
kan w powiecie Henan (pro­
wincja Hamgen). Muchy były 
czarnego koloru. Dawniej nie 
widywano nigdy takich owa­
dów w tej miejscowości. 

' 20 stycznia br. samoloty a­
merykańskie zrzuciły dużą 
ilość owadów na wieś Jonhy­
nar w powiecie Jenhon, a 4 
lutego - na dzielnice miesz­
kalne Hamhynu. Komitety do 
walki z epidemiami przecho­
waly cz~ść tych owadów w 
spe~.ialnych naczyniach jako 
dowód zbrodni imperialistów 

.amerykal'lskich, prowadzących 
·w Korei wojnę bakteriologi­
czną. Pozostałe owady w porę 
zniszczono. 

. _ t.Dally W:orkł!.1''1 . 

Zebrania Uzielnicowvch Komitetów 
Fronłu Narodowego 

W niedzielę, 22 bn'\. odb~la !ie. zebrania Dzielnicowych 
Komitetów Frontu Narodowego, na których omówiona zo­
stanie 1ytuacja międzynarodowa oraz proces krakowski. 

Zebrania dzielnicowe odbędą się w następuj11cych ter­
minach: 

Dzielnica Sródmieścle - godz. 9 w klnie „"Polonia" 
Lewa - godz. 9 w kinie „Bałtyk" 
Prawa - godz. 9.30 w kinie „Przed- · 

wiośnie" 

„ 
" 
„ 

" 
„ 
" 

Sródmieście 
Sródmieście 

Górna - godz. 10 w kinie „Roma" 
Górna Prawa - godz. 9 w kinie „Wolność" 
Górna Lewa - godz. Q.30 w kinie „1 Maja" 
Staromiejska - godz. 9 w świetlicy Zakładów 

im. Marchlewskiego 
Widzew - godz. 10 w kinie „Wisła" 
Ruda P.abianicka - godz. 9 w kinie „1'-iuza". 

łódzki Komitet Frontu Narodowego · 
w nowei sied1ibie 

Łódzki Komitet Frontu Narodowego 
obecnie siedzibi: swą · przeniósł do lokalu 
kowsklej 106. 

zawiadamia, t.e 
przy uL Piotr-

1 LAI 
Ochotniczej Rezerw~ 
Milicji Obywatelskiej 

21 lutego 1946 roku do walki z faszystowskim pod­
ziemiem i mikołajczykowską agentur,ą imperializmu 

- powołana została Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywa­
telskiej - ORMO. 

„óRMO - uczy nas towarz~'SZ Bierut - to szlachet­
na forma samoobrony Judzi dobrej woli, wszystkich ludzi 
pracy - przed siewcami niepokoju, przed bandytyzmem 
politycznym i pospolitym, przed wszystkimi, którzy pra­
gnęliby nieszćzęścia Polski. Słu;l.ba w szeregach ORMO 
jest zaszczytną pracą". 

W okresie swego istnienia Ochotnicza Rezerwa Mill· 
cji Obywatelskiej przebyła drogę trudnej walki. Nieustan­
nie czuwal<1 nad spokojną pracą miast i wsi, zabezpieczy­
ła zwycięską realizację Planu 3-letniego, włączyła się do 
wykonania zaszczytnych zadań: Planu 6-letniego, stała się 
jednym z ofiarnych oddzlalów Frontu Narodowego, wal­
czących o utrwalenie władzy ludowej w Polsce, o umoc­
nienie pokoju na całym świecie. 

W ciągłej pracy i walce powazme zahartowały &ł~ 
szeregi ORMO. ORMO-wcy otoczeni są miłością i podzi­
wem wszystkich Judzi pracy. Jednocześnie stali się on! 
postrachem dla wszystkich wrogów, szkodników i sabo­
tażystów, którzy chcieliby osłabić nasze budownictwo s~ 
ej aJistyczne". 

Wkroczyliśmy w nowy, czwarty rok Planu 6-letnie'o. 
Jui: przeszło półtora miesiąca masy pracujące naszego kra­
ju wzmagają swe wysiłki do wykonania zadań· produk­
cyjnych, do zwiększenia ilości i podniesienia jakości pro­
dukcji. 

W pierwszych szeregach prwdownlków pracy krocz' 
ORMO-wcy - świadomi swych obowiązków, będący przy­
kładem dyscyplin:ic. i ofiarności. Wzmacniają oni również 
nieustannie swoją czujność, aby nie dopuścić do niszczenia 
l marnotrawstwa produkcji przez wrogów klasowych, by 
nie dopuścić do dywersyjnych aktów wroga - agenta Im• 
perializmu amerykańskiego. Przez wzmożoną pracę poli• 
tyczną ORMO-wcy demaskują wrogą plotkę, wyjaśniają 
uchwały rządu ludowego. 

Coraz bardziej zacieśnia się współpraca Ochotniczej 
Rezerwy Mtlicji Obywatelskiej z organizacjami masowy­
mi, a szczególnie ze Zwią~kiem Młodzieży Polskiej, Lig• 
Przyjaciół żołn~erza i Ochotniczą Strażą Pożarną. 

Trudne, lecz zaszczytne obowiązki stoją przed 
ORMO-wcami w czwartym roku Planu 6-letnlego. Nieu­
stannie podnosząc poziom swojego szkolenia ideologiczne­
go i bojowego Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej 
wykona swe zadania z honorem . 

_KPT. Y\'! J.~JtO~Z~\VS~! 



GŁOS ROBOTNTCZY -

,,Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczetlólnego 
powstającym na zasadzie dobrowolności rolniczym 

pop·arcia i wszechstronnej pomocy 
spółdzielniom produlicrjnym''. 

(z Act. 10 Konstytucji Polskie; Rzeczypospolitej Lu'dowej) 

Bogatsi w doświadczenia Organizacje partyjne 
Eu9eniun Kwi~tek 

cz!onek spółdzlelnł proollkc:vln~J 
w firor:hnwle. pOC!ieł na s~Jm Pnl· 
•klej Rzeczypospolitej Ludowej. 

l Krajowy Zjazd Spół- własnych szereg maszyn I na· 
dzielczoścl Produkcyjnej rzędzi rolniczych, jak np. a-

w Walce przebudowę 
• 

WSI 
jest podsumowaniem dorobku gregat omłotowy, kosiarkę, Krajowy Zjazd Spółdziel- Bolesław Broniarczyk 
koLektywnej socjalistycznej przetrząsact do siana, sorto- czości Produkcyjnej, który 

kg cukru, 1.300 kg buraków 
pastewnych i 500 kg siana, 
był najskuteczniejszym argu­
mentem, przekonującym ma­
ło i średniorolnych chłopów 

gospodarki chłolJskiej w na- wniki do ziemniaków I wiele dzisiaj rozpoczyna obrady, 
szym kraju. Zjazd ten ma innych. nakazuje organizacjom par­
bardzo poważne znaczenie. O rozwoju i umocnieniu go- tyjnym obejrzeć się wstecz 

k ierownik Wyd1ill(u Rolnego 
KW PZPR 

Wskaże on na osiągnięcia I spodar,czym naszej spółdzielni na prtebytlj jdż drogę, aby wyciągnąć wnlo­
braki istnieji;cych spoldzielni. świadczy również fakt, że w ski dla pracy na przyszłość. 
:pnez co pozwoli łatwiej po- ciągu tri.ech !at 8 ' członków Wyniki walki o rozwój spółdl.ielczości pro­
konywai: trudności i unikać wybudowało sobie domki mie- dukcyjnej, walk! trudnej. sta~zanei codzien­
błędów w dalszym rozwoju szkalne, że każdy prawie nie z wrogiem klasowym, napaw.ają nas slui>z­
gospodarki zespołowej. Przy- spółdzielca posiada dwie kro- ną dumą. Zespołowe gospodarstwa wojewódz­
gotowania do Zjazdu wykaza- wy na działce przyzagrodowej twa łód7.kiego poszczycić Się !nagą poważny­
ły, że stał się on czynnikiem oraz hoduje w dowolneJ ilości mi ooiągnięciami zarówno w hodowli, jak I 
mobilizującym aktyw gro- świnie i drób. w produkcji roślinnej. Wystarczy przytoczyć 
rnadzki, gminny, powiatowy i Wszystltie zabudowania spół- l:hociażby cyfry dotyczące zbiorów 1952 roku. 
wojewódzki do wzmożonej wal· dzieln~ jak również mieszka- W gospodarstwach zespołowych plony czterech. 
ki o socjalistyczną przebudo- nia członków, zostały zelektry~ podstawowyd1 zbóż kłosowych są wyższe o 
wę ustroju rolnego w Polsce. filcowane i wyposażone w głoś- 30 procent od zbiorów w gospodarstwach in­
W ramach kampanii przygoto- niki radiowe, a zarząd ~1- dywidualnych, a w okopowych o 50 procent. 
wawczej powstały nowe spół· dzielni posiada własny radio- Podobne sukce11y osiągnięto w hodowli. W 
dzielnie produkcyjne, nowe węzeł . Do domów spółdzie!- ciągu l 952 roku pogłowie bydła w spółdziel­
komitety załozycielskie. Ma- ców zawitał jako stały gość - niach produkcyjnych wzrosło z l.041 do 1.542 
łorolni i średniorolni chłop\ dobrobyt. sztuk, zaś trzod:v chlewnej przeszło dwu­
coraz jaśniej zdają sobie spra- Każdy, kto :z.na się na go- krotnie. Osiągnięcia w produkcji mlek<! w 
wę z tego, że do ciągłego wzro- swctarce rolnej, przyzna, że spółdzielni produkcyjnej w Lubiatowie, w 
i;;tu Ich dobrobytu, stałego wyniki te są duże, że możliwe powiecie piotrkowskim, gdzie §rednia wy­
podnoszenla ich stopy życio- były do osiągnięcia tylko w dajność mleka .od kro"'." wyni~sła w 1.952. r. 
wej, prowadzi jedyna droga gospodarstwie kolektywnym, ponad .s 500 !Jtrów, me 911 juz byna1mmej 
- droga spółdzielczości pro- przy ofiarnej pracy czlol\){ów od06obmon~. • 
dukcyjnej. spółdzielni, a zwłaszcza cz1on- W soółd~elniach produkcyJ.nych wojewód.z-

Do zrozumienia przez chło- ków partii, przy zastosowaniu t"'.a łódzkiego wycho~1ją s1ę nowi. ludzie, 
pów tej prawdy w dużym nowoczesnych metod uprawy ofiarni bojownicy o SOCJ;!!l~styczną .wieś, prz-0-
stopniu przyczyniły się istnie- ziemi. Z tymi osiągnięciami ' do:-vnlcy pracy, pomnaz.aiący maiątek i;pół­
jące i dobrze rozwijające się pojedziemy na Krajowy ziazd. I dzielczy, Jak: W~lenty Szkopi~~ - oborowy 
ispóldzielnie. Swój wkład w Wyniki te nie przysłaniają \ z Jackowie, Mana Bąbas - świniarka z Iza-

. . - · · d belowa I wielu, wlełu innych. 
· dzieło upowszechnienia praw- n.am Jednak brakow 1 mPeodo: .

1 
Nie ulega wątpliwości, że motorem tych 

, dy o osiągnięciach kolektyw- ciągnięć naszej prabcłyęd. em by- wszystkich osiągnięć w budowle spółdzielczo-
' nej gospodarki dala też i na- stawowym naszym I ś · od k · · · t · 1 • 
i sza spółdzielnia. Niki z chło- i t . n'e dość aktywnie c1 pr u cy1ne1 są na~ze mii ancie orgam-

0 o, ze i . no· zacje partyjne. Jakld zatem były metody pra-
1 ipów w Grochowie, w pow. walczyllśmy o pozyskai:11e . li cy organizacji partyjnych I w iaki spo.•ób 

kutnowskim, n\e przypuszczał, wych członków dla spo_td.z1el~ one wpływały na uma'cnianle •tarych i bu­
aby w tak krótkim czasie (3 ni. Pracy uświadam1aiącei j dowę nowych spóldzieln! prod~kcyjnych? 
Ja ta istnienia spółdzielni) mo- wśród chłopów po zorganJZo- . 
żna bylo osiągnąć takie wyn.!,- . ·u spółdzielni prawie I W latach 1949 i 1950 w pracy partyjne1 na 
ki, jakle uzyskali członkowie w~~1e n!e prowadziliśmy. Wy- odcinku budowni.ctw:i spóldzi.elczego_domino-

. łd l In! G h · w · . z'e do s 't- wały metody ag,tac.1! !ndywiduslneJ. W o· 
spo z e w roc owie. ~tar~zy po:s1~z1eć, ciągu 3 ~at \ kre~ie tym wydatną pomoc podstawowym 

Dziś, kiedy spółdzielcy zbie- zlepot\m ~i l ~ylo zaledw ie organizacjom partyinym na wsi niosly ekipy 
yają z hektara o 6 q żyta \ gos . ar pr~y . :za •0 robotnicze łączności mia~ta ze wsią. W tym 
pszenicy, o 5 q jęcz.mienia, o dwoch członkow. Wmę . czasie powstalo 108 spółdzielni produkcyj-
7 70 Ziemniaków ponosi zarówno zarząd spoi- h 

q owsa, 0 q dzielni jak I podstawowa or- nyc · . 
czy o 100 q buraków cukro- w t p h lata h g lzacj rty n 

o korzyściach zespołowej gospodarki. 
Naleź.y jednak stwierdzić, że nie wszystkie 

or.ganiz.acje partyjne potrafiły skutecznie o­
perować wszystkimi formami agitacji yv celu 
pozyskania dla istniejąc3'Ch sp0łdzieln! no­
wych członków oraz zbudowania nowych go­
spodarstw ze>ppłowych Wiele walnych ze· 
brań społdzielców odbyło się bez udziału 
chłopów spoza spóldzielni Wielu uczestników 
wycieczek do Związku Radzie<kiego i na 
Ziemie Zachodnie nie było należycie wyko­
rzystanych w celu zapoznania chłopów z wy­
nikami gospodarczymi zwiedzanych spółdziel­
ni. Winę z.a to ponm•zą 1.arówno Wydziały Po­
lityczne · POM, które niedosU!tecznie intereso­
wały się tym 1.agadnieniem, jak również ko­
mitety powiatowe i gminne. które nie dość 
skute.cznie pomagały podstawowym orgaril­
zacjQm part;finym w 'gromadach. a szczegól­
nie w spółdzielniach produkcyjnych, w celu I 
zapewnienia właściwego udziału ich w walce 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej. Sła­
bość organizacji partyjnych w spółdzielniach 
produkcyjnych wyraża się również l w tym, 
że szereg członków partii znajduje się jesz­
cze poza 11póldzielniami i komit~tami założy­
cielskimi. w grorruidach uspółdzielczonych 
województwa łódzkiego dość poważny odsetek 
członków partii gospodaruje jeszcze Indywi­
dualnie. Swiadczy to o niedostatecznym u­
świadomieniu członków partii. Fakt ten po­
woduje, że woj. łódzkie, mimo poważnych o­
siągnięć, znajtluje się na szarym końcu w 
kraju - pod względem budownictwa spół­
dzielczego. 
Uchwała Prezydium Rządu o zwołaniu I 

Krajowego ZjaLdu Spółdzielczości Produkcyj­
nej zmobilizowała organizacje partyjne, ra­
dy narodowe i POM do wytężonego wysiłku 
w celu szybszej i skuteczniejszej przebudowy 
wsi indywidwilnoj na wieś socjalistyczną . 

W okresie kampanii przygotowawczej do 
Krajowego Z.iazdu, na skutek wzmożonej 
pracy masowo - pol!tyczne1. krzepną i roz­
rastają się istniejące spółdzielnie, do których 
w roku bieżącym przybyłq 165 nowych człon­
ków. 

wych więcej niż chłopi Indy- ganizacja partyjna. n.as ę nyc c or an e pa J e 
d b I zł k ! nasi województwa łódzkiego znacznie ro~zerzy-

wldualni, nawet I ci, którzy o O e<:i: e c on <:YW e sok'e ły i wzbogaciły metody oddziaływania na 
niedawna byli wrogami spół- zrozumieli, ie walka 0 wy 1 małorolnych i średniorolnych chłopów w ce­
dzielćzoścl produkcyjnej, pa- urodzaje, o rozwóJ hodowl~~el lu pozyskania ich dla spótdzielczośct produk­
trzą na te osiągnięcia z podzi- społoweJ, ~~o .całej g cyjnej Organizowano wycieczki chłopów do 
wem i uman!em. tych zagadm~n, me wystar· kokhozów ZSRR, do sp6łdzlelnl produkcyj-

Zaostrzyła 9ię r6wnief czujność organlza­
ch partyjnych w spóldzielnia~H produkcyj­
nych, w wyniku czeg-0 potrafiono zdemasko­
wać I rozprawić sil: z wrogami, którzy, Jak 
np. w Koźlu i w Rąbien!u, przeniknęli do 
i;półdzieln! produkcyjnych, w celll rozlJijania 
ich od wewnątrz. 

Dostatnie jest na~ze życie 
Zrozumienie l usuwanie podstawowego 

błędu w naszej pracy, jakim było niedocenia­
nie doniosłej roli podstawowych organizacji 
partyjnych w gromadach ! spółdzielniach 
produkcyjnych w walce o socjałlstyczną 
przebudowę Wsi, pozwoliło zorganizowa~ .211 
spółdzielni produkcyjnych w okre.~ie trwania 
pr~ygotowań do Krajowego Zjazdu. 

Na powiatowym tjefdzie w hoduję krowy, trzodę chlewną 
Łowiczu zo.;;tałam wybrana i drób. Praca idzie mi skład· 
delegatką na Krajowy Zjazd me, a dochód z niej wy~tarcza 
Spółdziekzośc! Produkcyjnej. na prowadzenie do~tatntego 
Dumna jestem, że ja, prosta życia. Ważne jest również to, 
chłopk.a, będę brała udział w ŻP. nie martwię się, jaki los 
tych doniosłych obradach, na spotka mnie na starość, gdyż 
których będzie mow~ o spra- &półdzielnla nasza ma fun­
wach całego naszego kraju. Za dusze na zahez.pieczenłe do. 
rządów 11anacjl nigdy ml na brobytu starcom i niezdolnym 
myśl nie przyszło, że kiedy- dr pracv 

będę nakłaniać kobiety wiej­
skie do wstępowania w szere­
gi spółdzielców, bo tam jest 
miejsce świadomej gospodyni 

matki. 

HELENA STACHURSKA 
dojarka •Półclzielnl 

produkcyjne) 
w Jacknwlcach, 

w pow. rowlcklm 

Wyższe plony niż u lndywl- cza, aby w Jak najszybszym nych na Zlemlarh Zachodnich oraz da przo­
dualnych rolników nie stano- c7:asie przi;konać resz~ę chto: dujacych spóldzlelni województwa łódzkie­
wi:t jeszcze całego dorobku pow naszeJ gro~ady 1 zachę go. Uczestnicy tych wycl!'C7.ek stali się a!tih­
.spótdzielni w Grochowie. Gdy cić ich do wstąpiema w szere- torami spó!dz!ełczości produkcyjnej, głosząc 
zalfłodaliśmy ;póldziclnię, nie . gi spółdzielców. wśród chłopów prawdę o zesp0łowych ~ospo­
mie\iśmy ani jednej krowy, O tym, ie dużo można zro- d~r~twach Metody te okazały się skuteczne. 
ani jednej świni. Dziś w spół- bić w tym kierunku przy po- W latach 1951-52 pow~talo 61 ~półdzielnl pro­
dzielczej oborze stoi 28 sztuk mocy codziennej pracy uśwla- dukcyjnych, z tego 30 w wyniku agitacji in­
bydła, mamy 42 świn ie, wyre- damiającej - świadczy fakt, d:-rv;idualnej, prowadzonej przez uczestników 
montowaliśmy świetlicę spół- że obecnie, po zjeździe powia- wycieczek do ZSRR oraz do spółdzielni pro­
dzielczą, stodoł!l, oborę I towym, do spółdzielni naszej dukc:v.lnvch na Ziemiach Zachodnich I przo-
ch1ewnię, zdrenowaliśmy 19 ha przystąp\lo już 2 no\l/ych d~.iącvch spółdzielni ~ województwie łód7.-

A więc masowa praca polityczno - u!wt&­
damiająca rozwijana przez organizacje par­
tyjne wespół z ZSL. QC>i;>rzez rady narodowe 1 
POM. przy pomocy ZMP, ZSCh i LK. powin­
na być prowadzona ze zdwojoną energią. 

kolwiek w życiu mój głos b~- Wdzięczna jestem tym, któ- .--------------

gruntów ornych, 22 ha łąk I cztonków. kim. Powstałe spółdzieln i e zbudowali chłopi, 
pastwisk, dokonaliśmy pod- Zjazd powiatowy pomógł biorący udz;ał w walnych zebraniach spól-
siewu na 16 ha pastwisk, 4 h'ł nam, członkom spółdzielni dzlelców, poświęconych podziałom dochodu. 
łąk obsialiśmy trawami szla- podstawowe) organizacji par- Dobrze pracujące organizacje partyjne, 
chetnymL tyjnej, zrozumiei: błąd pope1- jak np w spńłdlieln! produkcyjnej w Ople-

Dawne potorfowe bagna za'- niony w P?Czątkach naszej sin!e . . w P?'"'iecie sieradzkim, umożliwiły 
mieniamy w petnowartosclowe pracy, pomogł na_m przezw~- wz1ęc1e 1:1dz1~łu : w walnych zebraniach pa­
łąki, zapewniając sobie bazę ciężyć zasklepieni~ 1 ~YJSC wa7.i:ei liczbie chłopów, gospodarujących In­
paszową, która pozwoli nam na gromadę. Sądzuny, ze. po dpv1dualnle. W Opiesinie w walnym. zebra­
na dalsze rozsżerzenie hodo- Zjeździe Krajowym, bogatsi w mu uczestniczyło około 200 indywidualnie· 

W pracy te.1 zarówno aktyw powiatowy, Jak 
1 gminny, winien opierać się na aktywie 
miejscowym, podnosząc stale jego poziom po­
lityczny oraz wzbogacając Jego działalność 
w coraz to nowe, skuteczniejsze !ormy pro-
pa~andy. · 

dtie coś znaczył. Jestem bar- rzy nie szczędz!li trudu, aby 
dzo szczęśliwa, że doczeka- mnie uświadomić. Tę pożyte­
łam czasów sprawiedliwości cz.ną agitację prowadzili nasi 
społecznej, gdy o życiu kraju bracia robotnicy. 
decyduje głos ludzi pracy miast Wiem, że prac.a moja w spół:. 
i wsi. dzielni przyczynia się nie ty!. 

Na zjazd ten wybrano mnie ko do wzrostu mojego wl.asne" 
dlatego, że wyróżniłam się go dobrobytu lecz również do 
uczciwą pracą jako dojarka szczęścia ' wszystldch lud:zl 
w spółdzielni produkcyjnej w pracy w naszej kochanej Pol. 
Jackow!cech. · sce Ludowej. Dlatego rol:Jota 

wli. Zalo±yllśmy l ha sadu \!oświadczenia - zdofomy c~~- gQ.!'podal'l.IJących chłopów. . 
spółdzielczego oraz zakupiliś- kowicie przetamac biernos.c, Przykład Kazimierz.a Więcka. członka spół­
my dalsze 300 drzewek owoco- jaka cechuje jeszcze. nie.kto- dzielni produkcyjn·ej w Opiesinie, który w 
wych, które posadzimy wio- rych naszych czlonkow, ze w ubieglym roku vcypracował 495 dniówek ob­
sną. Zakupiliśmy z kredytów szybkim czasie powiększymy rachun1<owych, za co otrzym~ł 10.147 zł w 
państwowych i funduszów nasze szeregi. l!ot6wce oraz 1.000 kg żyta, 300 kg p~zenicy, 

Kr,ajowy Zjazd Spółdz!elczo§c1 Produkcyj­
nej, który dzisiaj rozpoczyna swe obrady, wy­
tyczy niewątpliwie nowe zadania na odcinku 
przebudowy wsi, zadania, z którymi delegaci 
naszego województwa muszą :r..apoznać jak 
najszersze rzesze pracującego chłopstwa, za­
dania, które C<\łY aktyw wiejski winien nie­
ugięcie wcielać w życie dla dobra ojczyzny 
lu<lowej, dla dobra mas pracujących miast l 
wsi. 

W ubiegłym roku wypraco. daje mi dużo zadowolenia. 
walam 443 dniówki obrachun- Na Zjeździe w WarsZ<!wle 
kowe. Otrzymałam z.a to 66.5 bę<lę mówiła o wspanialych · 
q ziemniaków, 34.5 q zboża, osiągnięci.ach naszet ~półdziel-
194 kg cukru I 1.816 złotych ni I o moim dostatnim życiu . 
gotówką. Po przyjeździe będę upo-

Ziaza pomoże 
Organizacja nasza liczy 33 

członków. Praca Jej była .bar­
dzo slaba, zwłaszcza na odcon­
ku spóldzielczości produkcyj­
nej. Słabość tę wyb.orzystywa! 
wróg, który rozsiewał w gro­
madzie kłamliwe plotki. Nawet 
członkowie partii nie chcieli 
słyszeć o organizowaniu spół­
dz.ielni produkcyjnej. Nie rozu· 
m .eli, że zrywając z gospodar­
ką w pojedynkę - zbudują so­
bie lepsze życie. Przyszli nam 
z pomocą spótdzielcy z sąsied· 
n'.ej gromady Bedlno. 

Ich osiągnięda w gospodar­
ce gpóldzlelczej, wysok.e plony 
i dochody - były przedmio­
tem podLiwu członków m1szej 
organizacji, jak równiet chło­
pów bezpartyjnych . By\ to 
pierwszy krnk na drodze do 
prtl!lamania „porów. 

Na zebraniu, , które odbyło 
się w drugiej poJowie ~tycznia 

nam w pracy 
br., statut spóldzielnl pod· 
pisało tylko 13 osób. Ak­
tywiści naszej organizacji par­
tyjnej w oparciu o d()tychci:a­
sowe doświadczenia podjęli 
dalszą pracę uświadamiającą 
wśród chłopów. Do dnia 18 lu­
tego w szeregi nasz~j spółdziel­
ni wstą,;iło dalszy<;h 12. człon­
ków, w tym 6 bezparty1nych. 
Zostałem wybrany delega­

tem na Kr11jowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej . Po 
powrocie ze Zjazd u dołożę 
ws·zelkich starań, by organi­
zacja nasza w pełni realizowa­
ła wytyczne Zjazdu, które nie­
wątpliwie pomogą nam w pra­
cy nad rozwojem naszej mło­
dej spółdr.ielni. 

.JOZEF SMOLCZEWSKI 
sekrelarz orgar1lz11cjl partyjnej 
w Wojszycach. w pow. kulnow· 

sklm 

Zebranie organizacyjne spóldzieln! produkcjJjnej w 
Krzakach. Podpisuje statut Stanislaw Zyszko. 

Fot. - Mdks Szarrharc 

200 kg jęczmienia, 2.400 kg ziemniaków, 50 Na dzlalce przyzagrodowej wszechniała wskazania Zjazdu, 

WMoraWcach· nastąpił przełom 
Zabudowania sospodarsk!e spół­

dzielni produkcyjnej w Mo­
rawcach, pow. kutnowskiego, tworzą 
re~ularny prostokąt. Z jednej stro­
ny długi, szary budynek; mieści się 
w nim obora. Obok stodoła i szopa 
na narzędzia. 

Od rana do późnego zmroku wre 
tu skrzętna praca. 

S):JółdzieJn!a procfokcyjna w Mo­
rawcach - w powiecie kutnowskim 
- powstała w grudniu 1949 r. Li­
czyła początkowo 17 członków. Nie­
prędko zrozumieli spółdzielcy w Mo­
rawcach, że wspólną własność -
krowy, konie, urządzenia gospodar­
cze - trzeba tak samo cenić jak in­
wentarz przyzagrodowy. Trudno im 
bylo pojąć, że oni sami rzetelną 
pracą przyczyniają się do pomnoże­
nia dochod'u z zespołowej hodowli, 
wspólnej uprawy ziemi, a 'zahiedba­
nie roboty, to strata dla całej spół­
dzielni i dla ka;i.dego z członków. 

Sam Józef Majczak, byty prze- · 
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
w Morawcach, nie mógł przywyknąć 
do pracy po nowemu. Kro.wy na 
działkach przyzagrodowych 1.l Maj­
czaka, Wawrzyniaka, czy Majew­
skiego - byty bardziej uprzywilejo­
wane. kosztem krów zespołowych. 
Zona Wawrzyniaka, dojarka spół­
dzielczych krów, od 8 sztuk otrzy­
mywała dziennie 12 do 15 litrów 
mleka, zas jej własna krowa dawa­
ła od 18 do 20 litrów mleka dzien­
nie. 

Nie przestrzegano też właściwego 
obliczania dniówek obrachunko-
wych. 

- Skoro wyszedłeś do pracy, masz 
zapisaną dniówkę - mawi\ił Maj­
czak, nie wnikając w to, ile i j ak kto 
zrobił. 

Blisko 2 lata takiej „gospodarki" 
nie przyniosły społdzielcom z Mo-

rawlec wysokich dochodów. Dniów­
ka obrachunkowa za 1951 r. wynio­
sła tu zaledwie 12,30 zł, a. na spół­
dzielni ciążył dług 4tl tys. zł :z termi­
nem płatności w 1952 r. 

Przełom w życiu spółdzielni na­
stąpil wraz z wyborem nowego prze­
wodniczącego. Józef Karbowy, to za­
hartowany i bojowy członek partii. 
Rązµmial on, że przyczyną niedo­
magań spółdzielni jest niewłaściwy 
stosunek do mienia spółdzielczego, 
niedocenianie dyscypliny pracy 
przez członków. Dlatego już od 
pierwszych dni starał się wyrobić 
wśród członków poczucie odpowie­
dzialności. Napotykał jednak na o­
pory ze strony byłego przewodni­
czącego Majczaka, członków - Czy­
żakowskiego, Wawrzyniaka i in­
nych. 

Karbowy nie rezygnował jednak 
z walki. Powoli i syste!nłtycznie 
wpajał członkom spółdzielni, że są 
oni kowalami własnego szczęścia, że 
od ich uczciwej pracy zależy dobro­
byt spółdzielców. Swym osobistym 
przykładem zjednywa! sobie zaufa­
nie u ludzi. 

W 1951 r., przed foiwami, choc!a:!; 
paszy było pod dostatkiem, spól­
dzielcze krowy, doglądane w tym 
czasie przez Wawrzyniaka, z wy­
cieńczenia ledwie na nogach utrzy­
mać się mog~y. Karbowy zwrócił 
się do zarządu spółdzielni o powie­
rzenie mu opieki nad zespołowym by­
dłem. Nie dosypiał. Skoro świt -
był już z bydłem na pastwisku. W 
ciągu dwóch tygodni mleczność 
krów zwiększyła się pięciokrotnie. 

Fakt ten otworzyt oczy spółdziel­
com. Przekonali się, że dbałość o 
inwentarz przynosi w iększe docho­
dy. Zrozumieli, co było przyczyną 

zla. Wówczas to rozprawiono się 

:t Wawrzyniakiem, który spowodo-

wał zamo­
rzenie spół­

dzielczego 
bydła. Usu­

nięto go 
precz ze 

spółdzielnL 
Chociaż był 
to najgoręt-

szy okres 
prac żniw­

nych, a lu­
dzi do pra­
cy było brak, 
nie zawaha­
no się przed 

t:vm kro­
kiem. wy­
szło to spół­
dzleln ! na 
korzyść. 

Józef KarboW'JI, przewodniczący spóldzielni produkcyj­
ne; w Morawcach, w powiecie kutnowskim. 

Karbowy nie iawiódt zaufania 
spółdzielców. Od pierwszych dni 
pracy jako przewodniczący - oparł 
się na kolektywie. Jego ofiarnymi 
pomocnikami byli czlonkowie zarzą­
du, Władysław Swiderski i Edward 
Lipski. 

Zarząfi spółdzielni naw!ąz:ał śc!slą 
współpracę :z podstawową organiza­
cją partyjną. Gospodarka zespolo· 
wa szybko ruszyła naprzód. 

Sukcesy spóldzlelców w Moraw­
cach są niemałe. Dzięki przestrze­
ganiu norm oraz dobrej organizacji 
pracy, w roku ubiegłym wszystkie 
roboty zostały przeprowadzone w 
terminie. Plony spóldzielni prze­
kroczyły znacznie urodzaje w gospo­
darstwach indywidualnych. U.i:yska· 
no z hektara 22 q żyta, pszenicy -
23 q, j~zmienia - 33 q, ziemnia­
ków - 280 q l buraków cukrowych 
~ 280 q. Wykonano plan dostaw 
zboża w 100 proc„ .ziemniaków w 
135 proc. W ramach obowiązkowych 
dostaw mięsa sprzedano 17 tuczni­
ków. Uregulowano również wszyst­
kie należności finansowe za pierw-

sze lata zespołowego gospodarowa­
nia. Dniówka obrachunkowa w ub. 
roku wyniosła 26 zł 60 gr w gotów­
ce I naturaliach. 
Najważniejszym jednak sukcesem 

spółdzielców z Morawiec było dolrn­
nanie przełomu w życiu zespotu. 
Okrzepł kolektyw spółdzielczy, 
wzrosta dyscyplina pracy, zmienił 

się stosunek spółdzielców do wła­
snoki zespołowej. Taka postawa zje­
dnała !m zaufanie całej wsi. 4 chło­
pów, którzy dawniej stali na ubo­
czu, przystąpiło obecnie do zespoło­
wej uprawy. 

• • • 
Pierwszy Powiatowy Zjazd Spół­

dzielczości Produkcyjnej w Kutnie 
wybrał Józefa Karbowego, prze­
\yodniczącego spółdzielni w Moraw­
cach, deleg9tem na Krajowy Zjazd 
w Warszawie. Jęgb bogate doświad­
czenia będą miały niewątpliwie po­
ważne znaczenie dla innych spół­
dzielni produkcyjnych, które nie 
potrafily jeszcze wyrobić u członków 
nowego, socjalistycznego stosunku 
do zespołowej gospodarki. 

J. BUDzmsKI 

W Gałkówko 
• • mamy JUZ 

58 
spółdzielców 
Nasza spółdzielnia powstała 

w ł949 roku. Przez trzy ła _ta 

gospodarowal1śmy na zasad.ach 
I typu. Z roku na rok przyby­
wało nam członków, wzrastał 

nasz dobroby~. . 
Resztówka, na której gospo-

darowaliśmy wspólnie, upra­
wiana była przez nas według 
zasad spółdzielni lII typu. 
Osiągnięcia, jakle UzyskaMmy 
na tej resztówce, podsunęły 

naszym spółdzielcom myśl, by 
zm enić formę w;pólnego go­
spodarowania i przejść na iII 
typ spóldz elni. Jakoż w grud­
niu 1952 r. - uchwałą ogol• 
nego zebrania czlonk6w -
przesz!lśmy na Ill typ spół­

dzielczego gospodarowania. 
Przed powiatowym zjazdem 

aktywu spóldzlelcrnści produk­
cyjnej spółdzielnia nasza !i­
cz.v,la już 54 członków. Zdobyty 
przez nas sztąndar przechod­
ni, który wręczono nam na 
zjeździe, jeszcze bardziej 
wzmógł nasze wysiłki w celu 
pozyskania dla spółdzielni 

wic;ksze.l ilości członków. 

W ciągu ostatnich dni de­
klaracię przystąpienia do spól­
C:izielni podpisało jeszcze czte„ 
rech chlor-ów. 

W naszej gromadzie tylko 
10 gospodarzy pozostało poza 
spółdzielnią, ale i oni, mamy; 
nadzieję, w najbliższym cz:a~ 

sie przystąpią do nas. 
' Spółc;\z!eln ' a nasza w związ"' 
ku z Krajowym Zjazdem 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
zobowiąząła się w roku bie ... 
żącym powięksi:yć stan bydła 
o 10 sztuk. Z takimi oto osiąg„ 
nięclami jedziemy na Krajowy: 
Zjazd, by radzić nad dalszym 
rozwojem spółdzielni produk„ 
cyjnych. 

ALFONS SOKOŁOWSKI 
przewodniczący spótdz!elnl 
produi<CYJneJ w Galkówku, 

w pow. brzezińskim 

• l 



STR. f GŁOS ROBOTNICZY 21 lutego i953 r. (Nr 46j 

• 

LPZ tros~czy się o sprawy 5-lecie PDT 

pomoqła Zakrzewska 

bytowe rodzin żołnierzy 
nawet 

Unia przegrała 
z Kolejarzem (Gdańsk) w 3-ch setach 

Dwaj hokeiści łódzcy 
wyiechali na X Zimowe 

·Akademickie Mistrzostwa 
Świata do Wiednia 

Dziesiąte Zimowe Aka· 
demlckl~ M1su·zustwa Sw11t 
ta budzą z każnym do1em 
corHz większe zatnte1 e.so 
wanie oµlnl l spol'loweJ 
Do Wiednia cO<izlen11le 
pl'zybywają repr·eze11rnc Je 
różnych pctr)'"lt w w<:r-ńd 
kLł-rych znajrlu.Je stę wie· 
tu poptJan1ych spor·tow· 
ców, cle<zących •lę d11tą 
"'ta w;. poza granicami 
9wych krajów. 

t\1łorl21ezowa noke]oWa 
reprezentacja Polski .., y· 
Jechała do Wiednia " 
~zwartek w na~tępujl\cym 
składzie: bramka!'ze 

Po mężczyznach 

kolej na kobiety 

WoJtylak I Fory~. obroń · 
Ly - Chortakow•kl. Si< ar 
żyńskl . Pen~zek, Zaw•rtz. 
l<I Pr'Orok 11apa.su11cy -
Jeżak. Nowak Ol•111w~kl 
Janlczko Lew1=1el< I He• rlH 
Nlkodemowlcz S1kup 1 FI 
llplak Ow~1 oc:;1a1n1 „,H wod 
n:cy reprezenl11J11 t,ńclt 

Tysią.ce 

widzów 
przyglądało się 

jeździe 
Gonczarenki 

w Sztokholmie 
' Po olbrzymim su\<ce· 

Rząd Polski Ludowej wydał 
w dniu 6. 9. 1951 roku dekret 
o szczególnych uprawnieniach 
dla żolnien;y kadrowej słuzov 
wojskowej i ich rodzin. Posz­
czególne artykuły dekretu w 
jasny sposób określają upraw­
njenia i ulgi, które przysługu­
ją poborowym i ich rodzinom. 
Załatwianie interwencji w 

sprawach określonych • dekre­
tem powierzono m.in. Lidz~ 
Przyjaciół Żołnierza, organiza­
cji, której jednostki terenowe 
w codziennej swej działalno­
ści otaczają opieką rodziny 
wojskowych, udzielają im 
wszechstronnej pomocy. 

Do Zarządu Łódzkiego LPZ 
napływa sporo zażalen i próśb 
rodzin żołnierzy, dotyczących 
ich spraw bytowych. LPZ 
sprawy te dokładnie rozpatru­
je i natychmiast interweniuja 
w prezydiach rad narodowych, 
w różnych instytucjach i 
przedsiębiorstwach. 

Czołowe za'wodnlezkl ZS Unta-t.ódt: Kopczyńska, Hllczer, Skrodzka 
I Zakrzewska 

Nlerlawno z:akończyły ~lę 
Indywidualne mls t rzosrwa 
t.odzł w tenisie 'łtnlow 1m 
mężczyzn. które przyr1lo­
sły zwycięstwo Kry~ler-r•wl 
ISpllJnla) po raz czwarty 
z rzędu. W ponlertzlal•k 
do walki o mi~trzostwo 
ł.odzl przy•ti:pują kobleiy 
W sali Spójni przy ulicy 
Północnej 36. przy •tole 
plng-poagowym •potk.a ilę 
40 zawodniczek z Heln· 
rychówną I Guzlkńw>111 
(\\'lńknlarz) na czele. Ze· 
szłoroczna mistrzyni Łodzi 
- Wedman (Gwarilla) w 
tym roku nie ~tanie na 
sta1„le mistrzostw. gnyź 
wyjechała na stuilla do 
Zwl~zku Radzieckiego. 

s1e panczen1stow ra 
dzieck1ch na m1strzo 
stwach świata w Hełs1n 
kach, przybyli oni obe­
cnie do ~zweq1, qc:tz1e 
spotkali 1i9 z entuz1a· 
stycznym p,.-zy 1ęc.1em 
tutejszych !ipOf'"towców 
Przewodniczący Szwe. 
dzkiej Federacll l.yż · 
wiars!.1eJ. Loftman, wy. 
dał na cześć sportow· 
ców radziec::k1ch spec 
jalne przyj.cle, 1 
mistrz świata Goncza 
r&nko na stadionie krO· 
lewskim w Sztokhol· 
m1e, dał pokaz Jazdy, 
l\tóremu przyqlądało 
się tysiące widzów. 

Oto co pisze do LPŻ ob. Zo­
fia Knoll, tkaczka z ZPB im. 
Marchlewskiego. - „Uprzejmie 
proszę o interwencję w spra­
wie przydzielenia mi jakiego­
kolwiek mieszkania, bowiem 
lokal, w którym dotychczas 
mieszkam przy ul. · Wapiennej, 
jest całkowicie zdewastowany, 
a ostatnio zarwał się sufit. 
Mąż mój pełni służbę wojsko· 
wą i już kilkakrotnie został 
wyróżniony jako przodownik 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. Mimo interwencji 
Prezydium DRN-Północ do­
tychczas mieszkania nie otrzy­
małam". Zarząd LPŻ natych­
miast interweniował w tej 
sprawie w wydziale kwaterun­
kowym Prezydium Rady Na­
rodowej i już po dwóch ty­
godniach ob. K.noll otrzymała 
zastępcze mieszkanie. 

T rzecl dzień rozgrywek 
finałowych o Puchar 

Polski w siatkówce kobie· 
cej nie przyniósł tych e· 

r SOBOTA 
GODZ. 17 - MDK. 

dalszy ciąg gier flnalo­
wych o Puchar Polski w 
siatkówce kobiet. 

GODZ. 18 - hala Wimy 
"-- mecz o mistrzostwa 
klasy powiatowe) w bok· 
sle: Kolo Marchlewskiego 
- Widzew. 

NIEDZIELA 
GODZ. 9 - s;ola Spójni 

(Północna 36) - zawody 
gimnastyczne Spójni. 

GODZ". 9 - sala Spójni 
I Oqniwa (Północna 36 I 
ZakĄtna . 82) mistrz<> 
stwa klasy powiatowej w 
plice siatkowej kobiet. 

GODZ. 9 - sala · (Tylna 
15) - mecz ten lsa stołowe· 
go o mistrzostwo drutyno­
we Polski: Włókniarz 
(Łódź) - Ogniwo (Dział· 
dowo). 

GODZ. 10 - MDK - za· 
kończenie gier finałowych 
o Puchar Polski w siat· 
kówce kohlet. 

GODZ. 11 - hala Wimy 
- mecz hokserskl o wej 
licie do drugiej lig• GWKS 
(ł.ódź) - Gwardia (Prze 
myśl) . 

GODZ. 12 stadion 
(Aleja Unii) - towarzy•kl 
mecz piłkarski Kole larz 
(Toruń) Wlńknlar1 
(Łódź) . 

GODZ. I & - sala (Pa· 
bianicka 184-6) - mecz 
bokser'5kl o mlstrzo'it wo 
klasy powiatowej: Włńk· 
nlarz (Ruda Pab.) - Bu· 
dowlanl (Łónź). 

mocji, Jakle przeżywała 

widownia w czwart'ek. W 
pierwszym spotkaniu AZS 
pokonał Gwardię (Wro· 
cław) 3:1 (15;7, 14;16, 15;7, 
15; 10). W drugim secie 
Gwardia dzięki dobrej O· 
bronie I dość częstym błę­

dom swych przeciwniczek, 
w których wyró<nlała się 

Hajecówna, szybko zdoby· 
la prowadzenie 13:2. ale 
przewagi te) nie potrarna 
utrzymać długo. Zawdzię­

czając głównie podaniom 
llajecówny akademiczki 
wyrównały na 13: 13. Zdo­
były nawet prowadzenie 
różnicą jednego punktu, 
ale w rezultacte seta prze· 
grały 14:16. 

Pozostałe dwa sety wy­
kazały jednak zdecydowaną 
przewagę A'lS, ktńry grai 
w dodatku bez swej naj· 
lepszej zawodniczki Szcza· 
wińskie). 

Największych emocji 
spodziewano się na meczu 
Unia - Kolejarz (Gdańsk). 
Zdawano sobie sprawę. że 

łodzianki czeka ciężka 

przeprawa, ale liczono w 
skrytości ducha na Ich 
zwycięstwo, Tymczasem 
optymistów spotkał srogi 
zawód. Unia po bardzo 
slabej grze (nawet Mirki 
Zakrzewskie)) gładko ule· 
gla Kolejarzowi 0:3 (5; 15, 
IO: 15, 5: 15). Łodziankom 
które grały bez Hllczer I 
Skrodzkiej nic nie wycho· 
dziło. Chwilami przyporni· 
naly one wprost zespól de· 
blutantek. z którymi gda1\· 
szczańkl robiły właściwie 

co chelaty. 
W ostatnim spotkaniu 

Spójnia (Warszawa) po 

Początek mistrzostw o 
godzinie 16.30. 

l"Y•· Alasiew•kl 

niezbyt ciekawe) grze po· 
konała Gwardię (Krakńw) 

3:1 (10;15, 15:10, 16;14, 
15;4). Krakowianki nawlą· 
zywaly chwilami z warsza­
wiankami równorzędną 
walkę, ale o szali zwyclęs· 
twa zadecydowała większa 

rutyna I większe walory 
techniczne Spójni, a prze· 
de wszystkim dobre zagra· 
nla Zlelnlok I Wojewódz· 
klej. 

Dziś w IV dniu turnieju 
grają: Gwardia (Wroclaw) 
- Spójnia (Warszawa). Ko· 
lejarz (Gdańsk) - Gwar· 
dla (Kraków) I Unia 

18 drużyn piłkarskich 
w kl. A woj. łódzkie~o 

AZS (Warszawa). 
Po trzech dniach pro· 

wadzi A'lS przed Koleja· 
rzem, Unią, Spójnią, 
Gwardią (Wrocław) I Gwar· 
dlą (Kraków). 

18 zespołów piłkarskich 
zaliczono do kl asy A wo· 
Jewńdztwa łódzkiego. Mis· 
trzostwa rozgrywane bę· 

dą w dwu grupach - pól· 
nocnej I południowej. W 
qruple północnej malazly 

na 

Bek i Borucz 
rozt:'~rają po.jedynek 
rolkach w Koluszkach 

Jakkolwiek do sezonu 2.000 metrów. Początek 
kolarskiego Jest Jesz•·ze zawoci6w o godzinie 16. 
daleko. mllośnlkóVll kolar- -----­
siwa czeka w tę nledzlal~ 
w Koluszkach ciekawa 1m 
pr·eza - wy9clgl na rol 
kach, w których wezmą 
udział wszyscy czołowi 
lwlarze łódzcy z to1·owyni 

Skład 
Włókniarza 

się: Kolejarz I StAI Kutno 
Stał żychlin, U11 la I Wll>k 
nlarz Zgierz. Ogniwo Pa 
blanlce. Kolejarz Knl u szk• 
I KoleJarz Sk\ernlewlce 
oraz KS Łowicz. 

W ąrupi1 południowe) 

grać bęclą : Unia I Stal Ra· 
domsko. Wlńknlarz Toma 
szów. Gwarrtla Wleluti, 
LZS Wieruszów. U n la Sle 
radz, Włókniarz 8elcha­
tńw, Kolejarz Plotrkńw I 

Wlńknlarz Zduńska Wola. 
Do klasy B zakwallflko· 

wana 20 drużyn, także po· 
d1lelonych na 2 grupy. 

Grupa I: SpńJnla Do 
hr?.elln. Budowlani Kutno. 
Włókniarz Aleksanrlmw 
KS Głowno. Wlńkntar> 

mistrzem Polski Bekiem I Ila me1•z Konmantynów. KolP.ja1·• 
Boruc1em na czele W wy. '- t,owlcz. Gwarr!la t,ęczyca 
~cigach tych , które or-gani· l . 
zuje ZZK w celu uczc>e z Kn P,jiHZP,ffi Spójnia Rawa Maz. Włók· 
nla 35 rocznicy powstania -' ' nlarz Pabianice lb I Unia 
Armil Radzieckiej, starto Na meczu niedzielnym \ Pahlanlce. 
wać bęrlą po11aclto czolow1 Włókniarz - Kolejarz (To· 
kolarze 6 zrzeszeń tlldz \ ruń) łodzianie wystilP·il Grupa 11. Wlńlmlarz • 
kich: Gwardii , Wlńl<111a1 z• za51Jenl nową linią a_taku. Moszczenicy t Piotrkowa 
OJ?nlwa. SpńJnt, AZS I Hu I Oto skład Włókn1a~za: ~póirtla z Tnmaszowa, Wie 
dowtanych. \Y zttwnrt~c·h bramka - Szczurzynskł I 
wezmą rńwmet udztal za· (Kl~czek), obrońcy - Mar· 1 lunla I Woli Krzy•ztopor 
wodnicy ·Kolejarza ze szatek, Urban, Stuslc;>, po· c:i;k leJ. Burlowlanl„ Unia 1 

Skierniewic 1 Kolu!!?el< moc - . Baran, Wap1e!1nl~, Stal z Piot rkowa, LZS 
w programie prZPWI· napasln1cy - Jezierski, P1· 1· 

rtztano dwie konkurencje· 1 rarski, Kokot, SoporeK, PłAwno l Gwal'Cila Zrluńskł:I 
W) sctjlt na a OOO t na l<ubocz. W n la. 

W\ele podobnych próśb ro­
dzin poborowych napływa do 
LPŻ. Nie 7.awsze Jednak Pre­
zydia DRN szybko reagują 

O „Biuro Docinków" 

w MDK 
O W erszawski 

T eetr Satyryków 

wystąpi w Łodzi 
Trzeba przyklasnąć Inicjaty­

wie dyrekcji delegatury łódz­
kiej „Artosu", która sprowadza 
do naszego miasta warszaw­
oki Teatr Satyryków z peJnym 
programem głośnego „Biura 
Docinków". I tak, dn. 26 bm„ 
o godz. 17,30 i godz. 20,15 u-
8lyszymy w sali Teatru .Mlo­
dego Widza - MDK, m. in. 
Wiecha i Piecyka, B . Artem­
ską, J. Kwiatkowską, L. Sere­
nin, L. Wysocką, T. Cyglera, 
z. Lengrena J K. Pawłowskie­
go. 

Bilety na ten ciekawy wie­
czór humoru i satyry sprzeda­
je „Orbis" (ul. Piotrkowska 
65). 

------------------------------~ 
1~ ~ łUfłCllnA A 25) 

1>N1 Nłmoo ba! 
Nagle nad ciemnymi blokami budynków wy­
strzelił snop czerwonych iskier - w oddzia­
le odlewniczym skończono kolejny wytop. 

S'JRESZCZEN IE PO PRZEDN!Clł ROZDZ IAŁ.OW 

Iwan l wanowtcz Gusakow, pracownik zakładów 

1,Czenvona Tu 1·b111a··. uciaje sle µo u1erJzie l11eJ wizy. 
cie u Palw1:11ych do swego pi·zyJaclela Eflma Kut· 
micza Klemlcntlejewa. majstra tychże zakłaclńw. 
Er1ma Kużmicza odwlectzają również dwai młodzi 
l11cizle - ' .ikow \Vorohiew 01·az Aleksander Wasi· 
ljewlcz Wotowlk - autor cenne.l(O wynalazku. który 
Z.> wu kot11tHlluwała n1todzież podczas spolkania u 
IH1t\.ułł·t1:..t P:1l.:.11l!11a 

Wolowlk p1·zychortz1 p1·oslć Erlma Kutmtcza o po· 
pal'c1 e swel(o wniosku racJorrnllzato1·sk!ego, o któ· 
rego słuszności wątpi kierownik ondzlalu turhln, 
Luhlmow Eflm Kużmtcz. pr·zekonany w trakcie roz· 
mowy o slusz11osL:i pomysłu pr·zyrzeka po111oc. Ola 
'Vo1·oh1ewa ruzmowa z Klemlen11e1ewem Jei;;:1 rr ·e· 
tel.:.slem do spoll.;anla sle z Jego synową Grunlą, z kló· 
rą łączy go miłość. 

Po wyjści u ocl (';flma Kużmlcza Worublew I Wolo• 
wlk przechacizaJą się po Leningradzie. 

- Przejdziemy. 
Poszh za miasto, wybierając zasypane 

śniegiem ścieżki, po których jeszcze nikt nie 
szedł. Obaj byli silni, rośli: ieden miał 
smukłą, wojskową postawę, opanowane ru­
chy, drugi - był niedźwiedziowaty, skłonny 
do przygarbiama się I kołysania z boku na 
bok. 

- Trzeba wracać do domu - bąknął Wo­
łowik, idąc w dalszym ciągu w przeciwnym 
kierunku. Wypiął pierś, odetchnął kilka razy 
głęboko, jakby chciał wciągnąć w płuca jak 
największy zasób mroźnego powietrza. 

- Jak myślisz, da sobie stary radę? 
- Da, jeżeli się go będzie popychać: - od-

parł niechętnie Worobiew; był myślami przy 
Gruni i nie miał ochoty na rozmowę. 

Sasza nie zraził się lakonicznością jego 
odpowiedzi. 

- Za stary jest, a to nie łatwy orzech do 
zgryzienia. 

- Ale za to pewny i uczciwy. 
- Uczciwy to za mało. Tu trzeba być na-

tarczywym. 
- A my od czego jesteśmy? Pomożemy 

mu! 
Podrażniony wymianą zdań, wpadł w na­

strój, który prześladował go już od kilku dni. 
Było to uczucie niezadowolenia, spowodowa­
ne obrotem spraw w oddziale, podniecenia, 
ponieważ organizacja podstawowa zaakcep­
towała jeao proiekt planu prac racjonaliza­
torskich, a jednocześn\e rozdrażnienia, bo 
wiele osób nie zwróciło w tym planie uwagi 
na szereg rZ<\CZy naprawdę ważnych. Oprócz 
tego opanowała go gorączka działania i chęć 
zwycięstwa. · 

Rozpiął płaszcz, zdjął czapkę, lek-
kie, łagodne podmuchy morskiego wia-
tru delikatnie targały go za włosy. 
Mrozik przekornie szczypał w uszy, 
dając znać, że je5':cze się jego panowa­
nie całkiem nie skończyło. Nie zgłębiając me· 
pokojących i sprzecznych z sobą uczuć, jas­
no uświadomił sobie swoją silę i nabrał do 
siebie zaufania. 

- Jednak złości mnie ta zwłoka - kon­
tynuując myśl, powiedział Wołowik. - Wy­
myśliłem przecież dobrą rzecz, pożyteczną -
zacofańcy zaczęli bruździć ... Przeżytki? Jak 
długo będziemy to tolerować? 

- Trzeba zrobić plan - nie odpowiadając 
na pytanie powiedział z zapałem Worobiew. 
- Pomyśl, przecież u nas ' wszystko 
dzieje się według jakiegoś planu, tyl­
ko racjonalizatorstwo w produkcji ro­
dzi się żywiołowo. Ty wymyślisz jed­
no, Smołkina - drugie i obydwoje zabiega­
cie o wprowadzanie swoich ulepszeń. To nie 
jest w porządku. Trzeba zrobić wykres, w 
którym uwzględni się, co ma być w pierw­
szej kolejce zmienione, zmechanizowane, u­
doskonalone, nie zapominając, oczywiście, o 
„wąskich gardłach"... Powinniśmy się wziąć 
za to całym kolektywem. Jeden da pomysł, 
drugi go rozwinie, trzeci uzupełni ltd„. 

- Jak to będzie wyglądać w praktyce? 
- spytał z zaciekawieniem Wołowik. 

- Właśnie tak. Będzie plan, w którym 
wykaże się wszystkie nie wykorzystane re­
zerwy, wszystko, co tr,zeba udoskonalić i zme­
chanizować. Na · zebraniu partyjnym nazwa­
no go planem przedsięwzięć techniczno-orga­
nizacyjnych. Ale jakbyś go nie nazwał - to 
rewolucja. 

- Aż rewolucja? 

- Jeżeli wolisz, komunizm - powiedział 
Worobiew i po chwili powtórzył: - komu­
nizm. W tym znaczeniu, że twórczość staje 
się ogó)na. Planuje się pewne rzeczy wspól­
nie, całym kolektywem. 

Rozłożył ręce i spojrzał w niebo. Czuł się 
tak, jakby stał na wysokiej górze. 

- Hop, hooop! - krzyknął w przestrzeń. 
- Tak bym chciał pędzić przed siebie na 
deskach!... 

Tysiące świateł unosiło się nad mia­
stem tworząc złocistą łunę. Niebo nad nimi 
wydawało się czarne i niskie. Na tle tej łuny 
rysowały się dziesiątki kominów fabrycznych. 

- Wspaniałe! - szepnął Wołowik. 
Przyjemnie mu było· stać obok przyjacie­

la, który podzielał jego marzenia i plany, a 
jednocześnie wstydził się, że w ten niedzielny 
wieczór wyszedł z domu. Pamiętał o żonie, 
współczuł jej tak, jak można współczuć czło­
wiekowi, który jest droższy ponad wszystko. 
A jednak coraz częściej i coraz chętniej 
opuszczał ją. Cierpiał nad tym, lecz mimo 
wyrzutów sumienia uciekał do swojej pracy 
pełen zapału i nadziei. Wracając myślał, czy 
w czasie jego nieobecności nie stało się z nią 
coś złego. Do uczucia miłości dołączał się 
żal za jej bierne poddawanie sill zmartwieniom 
i obawa, że straci przy niej z takim trudem 
zdobytą równowagę. 

- Chodźmy z powrotem, Jasza - powie­
dział i zawrócił w kierunku miasta. 

8. 

Sasza Wołowik zatrzymał się przed swoim 
domem wsłuchując się w kremlowskie ku­
ranty transmitowane przez radio. Spojrzał 
w górę. Trzy okna jego mieszkania były 
ciemne, w jednym błyskało wąskie pa~emko 
światła, przedostające się przez szparę w 
drzwiach przedpokoju. Powoli, jakby się na­
gle postarzał, przeszedł przez jezdnię i za• 
czął wchodzić na schody. Wszystkimi myś­
lami był przy Asi, w jednym z ciemnych 
pokoi swojego mieszkanka: Otrzymał na nie 
przydział dwa lata temu, przed urodzeniem 
się Lusi. Umeblowali je bardzo przy tulnie, 
tak jak umieją meblować tylko ludzie n~­
prawdę szczęśliwi i posiadający pewnosć 
trwałego szczęścia. 

Otworzył ..;.zwi swoim kluczem, na pal­
cach wszedł do pokoju. Asia siedziała przy_ 
oknie. na dziecinnej kozetce z głową opartą 
o parapet. Pomyślał, że płacze, Qezszelest­
nie zbliżył się do niej. Chude ramiona Asi 
poruszały się równomiernie i spokojnie. 
Spała. Siadł na najbliższym krześle, nie 
mając odwagi się poruszyć. Bał się, że zbu­
dzi ją skrzypienie podłogi lub drzwi. Po roz­
staniu się z Worobiewem szedł przez uśpio­
ne miasto, pełen energii i nadziei. Miał za­
miar posiedzieć w domu ze dwie godziny 
nad swoim projektem i „poobracać go na 
wszystkie strony". Był przekonany, że sam 
pomysł jest dobry, ale nie znafazl jeszcze 
zasadniczegc rozwiązania; nie mógł wymyś­
leć prostego I mocnego przyrządu, który 
kierowany podstawowym mechanizmem za­
stąpiłby dłoń ludzką z pilnikiem i dokład­
niej, niż to robi człowiek, spiłowywał naro­
sty między rzędami łopatek. 

(D.c.n.) 

na interwencje. LPŻ, zapomi­
nając o tym, że został wydany 
dekret, zobowiązujący je do 
załatwiania tych spraw w 
pierwszej kolejności. 
Również dyrekcje zakładów 

pracy powin~y zapoznać się z 
dekretem, bowiem zdarzają 
się jeszcze wypadki odmawia­
nia przyjęcia do żłobków lub 
przedszkoli dzieci pracownika 
powołanego do służby wojsko­
wej, a nawet zdarzają się fak­
ty nieprzyjmowania z pow­
rotem do pracy żołnierzy po 
odbyciu służby wojskowej. 

Powinni o tym pamiętać 
przede. wszystkim kierownicy 
personalni zakładów, tym bar­
dziej, że wiosną wielu żołnie­
rzy po odbyciu służby wojsko­
wej zwolnionych zostanie da 
cywila. 

JAN LIPSKI 
kler. Wydz. PropaJ?andy Zarządu 

Mdzklego LPZ 

Interesujące 
wystawy 

w mu:teach 
łódzkich 

W Muzeum Archeo!ogicz· 
nym przy Pl. Wolnośc i , za kil­
ka dni otwarta zostanie cie­
kawa wystawa pt. „Jak się od­
żywiano 800 lat temu w Gdań. 
sku". Znajdują się tu ciekawe 
zbiory wykopaliskowe, opra­
cowane przez archeologów, bo­
taników I zoologów. 

„Oświecenie w Polsce" -
Laki tytuł nosi objazdowa wy­
stawa zorganizowana przez 
Stowarzyszenie Historyków 
Sztuki w Warszawie. Wysta­
wa ta za kilka dni zostanie 
otwarta w Muzeum Sztuki 
przy ul. Więckowskiego 36. 
Obrazuje ona epokę Oświece­
nia przy pomocy materiałów 
fotograficznych l eksponatów 
oryginalnych. 

Nadszedł transport 
mrożony eh 
pomidorów 
i ogórków 

Mrożone owoce cieszą się 
dużym powodzeniem. 

Wczoraj nadszedł do Lo­
dzi z Ziembie duży transport 
mrożonych pomidorów i o­
górków, które za kilka dni u­
każą się w sprzedaży. Mrożo­
ne pomidory w cenie 11.50 zł 

za kg, nad8.ią się nie tylko na 
zupę, Jeaz także na salatkę. 

Występy 
zes,ołów pieśni 

i tańca 
PO „Służba Polsce" 

W niedzielę, 22 bm„ o godz. 
li, w świetlicy ZPB im. J. 
Marchlewskiego przy ul. O­
grodowej 18, rozpoczną sfę 
pierwsze wojewódzkie elimi­
nacje zespołów pieśni l tańca 
„Służba Polsce". 

Dwudniowe eliminacje pod 
hasłem „O· miano najlepszego 
zespołu gminnego i powiato­
wego", organizuje Komenda 
Wojewódzka PO „Służba Pol­
sce11. 

SP0ŁDZIELN1A PRACY 
KRA WIECKIEJ 

Im. J. LEWARTOWSKIEGO 
w Lodzi, ul. Próchnika J.6, 
zawiadamia, że posiada 
punkty usługowe, które 
wykonują z materiałów 
własnych i powierzonych; 
Garderobę da.msk;\ I męsk<P, 

ul. Wsehodnia 76 
„ Piotrkowska 20 
„ Piotrkowska 38 
" Piotrkowska 50 
„ Piotrkowska 135 
„ Nawrot la 
" Nawrot 39 
„ Gdańska 5 
„ Andrzeja Struga 27 
„ Limanowskiego 37 
„ Rzgowska 65 
" Stalina 61 

Garderobę da.mskl\, męsk<P, 
I dzleclęc<P,: 

ul. Piotrkowska 61 
„ Nowomiejska 5 
„ Zbocze (Stoki) 5 

Suknie, bieliznę, ha.ft 
I g-a.rderobę dzieclęcl!.: 
ul. Jaracza 3 
„ Przejazd 15 
„ Nawrot 8 

Dział czaoek: 
ul. Piotrkowska 18. 
Wszystkie wymienione 

punkty przyjmują wszelką 
garderobę do reperacji, 
przeróbek l nicowania oraz 
prowadzą skup, renowację 

i sprzedaż używanej odzie­
ży. 164-K 

21 lutego br. Powszechny Dom Towarowy w Łodzi 
obchodzi 5 rocznicę swego istnienia. Zaloga PDT ma 
duże osiągnięcia w walce o socjatistyczną kulturę han­

dlu, o jak 11.0,jtepsze zaopatrzenie ludzi pracy. 
W ub . roku łódzki PDT otrzym,ał zaszczytnq nazwę 

przodujqcego domu towarowego w Polsce. 
NA ZDJĘCIU: budynek PDT przy ul. Piotrkowskiej 62. 

Fot. - A. Joselewlcz 

S1>()lkanic słuchaczy 
zakładowych kół 

\\'szeehni.-y Radiow~j 
W dniu 19 brń. w Domu Kul­

.tury ZPB im. Szymanskiego, 
odbyło się spotkanie słucha­
czy zakładowych kół Wsze­
chnicy Radiowej. Wykład o 
XIX Zjeździe KPZR wygłosił 
prelegent Wszechnicy Radio­
wej, podając w sposób jasny 
i zrozumiały przebieg i treść 

historycznego Zjazdu. Po wy· 
kładzie wywiązała się dysku­
sja, w której wzięli udział słu­
chacze-robotnicy. 

W toku dyskusji mówiono o 
przenoszeniu nauki i wskazań 

XIX Zjazdu do naszych zakła­
dów pracy. 

Dalsz'l CZflŚĆ spotkania wy­
pełniły występy artystyczne 
sf.udentów Konserwatorium, 
Panstwowej Wyższej Szkoty 
Muzycznej i PWSA. 

Spotkania tego rodzaju bę­
dą odbywały się odtąd co mie­
siąc, każdorazowo w innej 
dzielnicy miasta. Ich celem 
będz,ie uzupełnianie i pog'ę· 
bianie wiadomości słuchaczy 
kół Wszechnicy Radiowej. „ J. B. 

....................... „ ..................... lmll ... __ 

DZllŃ~DZI 
WIECZOR W KLUBIE MPiK 
Dziś, 21 bm., o godz. 19. w 

Klubie MPiK, p1•zy ul. Plotrkow· 
sklej 86, odbędzie się wlecz,\r 
pn. „Genlus10 polskiego Odrodze· · 
nla - Mikołaj Kopernik". Pre· 
l•l<cję wygłosi prof dr Slanlsl"w 
Lipko, a następnie zostanie WY· 
śwletlony rnm naukowy. 
Wstęp wolny. 

ODCZYT O CHOPINIE 
W niedzielę, 22 bm.. o godz. 

l2. w Muzeum Sztuki przy ul. 
Więckowskiego 36, odbędzie q\ę 
odczyt z I lustracją muz)'CZną pt. 
„Chopin ł Delacroix''. Odczyt PO· 
~włęcony Jest Jl'ryderykowl Cho· 
pinowi - w związku z pr7..ypa­
da.~ącą w n.ted.z\e\ę l.43" roczn\ci::\ 
Je;;o urodzin. 

Wstęp wolny. 
ZEBRANIE CZŁONKOW ZBoWiD 

W niedzielę. 22 bm .. w „Melo· 
dramie·· (ul. Traugutta 18). o 
godz. ł O. odbędzie się zebranie 
lnformacy}ne członków Związku 
Bojowników o Wolność I Demo· 
krac]ę. Zarząd Odrtzlalu wzywa 
swych członków do przybycia 
punktualnie o oznaczonej godzi· 
nie. 
ZEBRANIE KLUBU SZKOLElttO· 

WEGO LPt 
22. n. br .. punktualnle o gorfz. 

10, w •all Garnizonowego Domu 
żołnierza, ul. Przejazd 34, od· 
będzie się zebranie sprawozdaw· 
czo wyborcze Klubu Szkole n Io· 
wego przy Zarządzie t.ódzkim Li­
gi Przy]aclół żołnierza. 
Obecność wszystkich czlonkńw 

należących do klubów dzielnico· 
w~ch, szkolnych I Klubu t,ńdzkle· 
go Ligi Przyjaciół. żołnierza 
o howlązkowa. 

KOMUNIKAT TEATRU NOWEGO 
W !eczor'Owe przedstawle11le 

szlukl „Henryk VI na łowach" 

raJZrfil 
PROGRAM NA SOBOTI;'., 
21 LUTEGO 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 
14.10 Dla klas I I Il - „O tym, 

J jak maty Frycek układał wla•n11 
! muzykę". 14.30 Walce Straus•a. 

14.50 Koncert. 15.10 „Po balu" 
opowiadanie Lwa Tołstoja. l5 30 
Dla dziec! - „Chopin - mazur· 
kl ". 16.00 „Wszechnica Radiowa" 
- wyktad z cyklu: .. Przyroda" 
(I). 16.20 Opowiadanie E. Sasa 
pt. „To sprawa cale.I załogi". 
16.35 Koncert orl<lestry mandoli­
nistów. 17.00 WIADOMO$CI PO· 
POŁUDNIOWE. 17.05 z cyklu: „o 
Armil Radzieckiej - Armil Po· 
koju". 17.15 Koncert wybitnych 
solistów. l 7.30 „z mikroronem 
przez miasto I wieś". 17.45 Mu­
zyka taneczna. !8. 15 „z obu 
slron mikrofonu". 18.25 Muzyka 
rartzlecka. 18.35 Audycja pt. 
.. Za twoją I moją wolność". 18.50 
Muzyka radziecka. 18.55 Pro· 
gram lokalny na Jutro. 19.00 
.. Mistrzowie sceny polskiej" -
.. Wojc iech Brydzlr\skl". 19.30 Mu· 
zyka I aktualności. 20.00 .. Przy 
sohocle oo robncle". 21.00 DZIEN· 
NIK. 21.30 .. Szosa Wołokołam­
ska" - słuchowisko. 22.27 Bee­
thoven: Sonata skrzypcowa nr 8 
(G·dur). 22.47 Mu<yka taneczna. 

Poszukiwani pracownicy 
Kierownika. sekcji transportu, 
planistę materia.łowego za­
trudni Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodocląg6w I Ka.nallza­
cji w Lodzi, ul. 22 Lipca nr. 5. 
Podania wraz z życiorysami 
przyjmuje Sekcja Personalna, 
pokój nr. 32. 473-K 

w Państwnwym Teatrze Nowym 
zostało w niedzielę {22 bm.) wv­
jatkowo przesunięte z godz. i9 
na ~o. 

MUZEA 
Muzeum 

czynne od 
Muieum 

do 16. 

Archeołoąlczne _ , 
godz. 10 do 18. 
Sztuki - od godz. 10 

Muzeum Etnoqraflczne 
godz. I O do 18. 

OYZURY APTEK 

od 

Ozl1lejszeJ nocy dyturujil n&· 
stępujĄc• apte\<i: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127, Przejazd 59. 
Zielona 28, WschodniH 54. LI· 
manowskiego 37, Al. Kościusz­
ki 48. 

Jutro oy2uru1ą następuJąc• 
apteki: Przejazd 18, Wólczań•ka 
37. Piotrkowska 225, Zgierska 
146, Nowotki 12. Wojska Polskie· 
go 56, Dąbrowskiego 24b, Ą]. 
Kościuszki 48. 

Oytur polożnlczo·qlnekołoqlcz· 
ny: dziś od godz. 8 do 2Q dyżu· 
ruje Szpital im. Curle-Sklodow• 
skiej, ul. Curie·Sklodowsklej l5, 
od godz. 20 do 8 Szpital Im. rfr 
H. Wotr, ul. Łagiewnicka 34. 

Jutro od godz. B do 20 dyżu· 
ruje Szpital im. Cu1·le-Sktodow· 
skiej, ul. Curle·Skloclowsklej 15, 
op godz. 20 do 8 dyżuruje Szpl· 
tal Im. dr M. Madu1·owlcza, ul. 
Krze1nienlecka 5. 

PANSTWOWY TEATR POWSZECH­
NY - dziś godz. 19 - jutro 
godz. 14.;JO i 19 - „Intryga I 
mitośc" 

PA1"Sl'WOWY TEATR NOWY -
dziś, godz. 16 I 19, jutro godz. 

16.30 I 20 - „Henryk VI na ło­
wach''. 

PAŃSTWOWY TEATR !M. STEl'A.­
NA JARACZA - dziś, godz. 
19 - „Grzech". jutro. ~oclz. 

14.30 ! 19 - „Pułkownik Foster 
przyznaje s\ę do winy", 

TEATR MAŁ.Y - dzl9 I Jutro -
godz. l9. l5 - ... Domek u·zecb 
dziewcząt", 

TEATR MtJlYCZNY - dzl9 I jutro 
- godz. 19. 15 „Kraina 
uśmiechu". 

TEATR MŁ.ODEGO WIDZA - dziś 
godz. 18 - .. zemsta". jutro -
godz. 11 - uO dzielnym szew· 
czyku", 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
..ARLEKIN" - dziś, godz. 17, 
Jut1·0, godz. 1 l, godz. 15 I 
17.30 - „Jaś Szpak". 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO" .- dziś, godz. 17 
- Jutro godz. 14.30 I 17.;JQ -
„Skarb na pustkowiu". 

PAŃSTWOWA. FILHARMONIA 
dziś gor!z. 19.30 - XXIV Kon· 
Cert Symfo1llczny. 

BAŁTYK - „Dwaj żołnierze" -
godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

GDYNIA - Program filmów do­
kumentalnych I kultural110· 
oswlatowych - godz. 18, 19. 
„Ulica Graniczna" - godz. 20. 
Program dla najmłodszych: -
„Zasadzi! dziadek rzepę", „Afl· 
sio Kula", „Była sobie mrów· 
ka" - godz. 16, l 7. 

MLODA GWARDIA „Bitw& 
Stalingradzka" I seria - godz. 
l6, 18, 20. 

MUZA - „Nie ma pokoju pod 
oliwkami" - godz. 18, 20. 

PIO:'llER - „Kurhan Malachow· 
ski" - godz. 17, 19. 

POLONIA - „A po sohocle jest 
niedziela" - godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOS!lllE - „Fanran TU· 
Jlpirn" - godz. 16, 18, 20. 

1 MAJA - „Trzeci szturm" - · 
godz. 17, 19. 

REKORD - „Niezapomniany rok 
1919" - godz. 18, 20. 

ROMA - „Przybrana córka" -
godz. 18. 20. 

SOJUSZ „Dltla" godz. 
18.30. I Antoniemu i Mieczy!iiławowi 

LE NARTOWSKIM 

STYLOWY ·- nieczynne z powo­
du remontu. 

ŚWIT - „Dzieci z jednel!'O oo­
dwórka" - godz. 17.45, 20. 

TATRY - „Nie ma pokoju pod 
ollwkaml" - godz. 16, 18, 20. 

z powodu zqonu ich 1yna i brata wyr11iaj4 
1erdeczne współczucie 

współpracownicy 

„Głosu Robotniczequ'' i „Dziennika Łńdzkiego" 

WISLA - „Mądremu biada" I I 
li seria - godz. 14, 17, 20. 

WŁOKNIARZ - .. Droga nadziel" 
- J?CldZ. 16, 18, 20, 

WOL:'10$C - .. Kwiat m!loścl" ~ 
godz. 16, 18, 20. 

ZACHJ:;TA - .. Gesf Baby JaglH 
- program skladany - godz. 
18. 20. 

. k 1 1 R daktor nac7.elny przyjmuje codziennie w godz. 12 - 14, sekretarz odp11wledz1a1ny w godz. tu - l:.:! Telefony: ceulrłiUt 1tS1~rou1cz1ut :.'.~a - OO (łączy ze wsr.~stK1m1 C1:ł.1C:tlttn1u . re.H1K101 utu.:z.. ~!lb 14 9eK1e101 7 Of1µow 2Hł 05 dział PartvJnv Jlti 19 d~iał KO-
Redaąu1e ; eqll~~;,, c~ •telnlkńw 1 interwencji 21°9-42. dZtal mle!skl 260 42, dział "'.fńklennlczy 2 L8· I~. dział rolny 146·B2. dział sportowy 141 7l. RertakcJa nocna 1511-81. Oz•"' oqłoszet'I - t.,ont, ut Piotrkow•ka 96. tel. 111 50 I I 14· 75. Wydawca: RSW . Pra•a··. ·Adres Reda kc jr t,l\ctt 
~~~r;~t.;~~aw9e. •1j Diet~. Druk. RSW „Prasa", żwirki 17, lei. 206·42. Pap.: druk. gaz. so gr. Prenumera1~ miesięczną, wy11oszącą zł 3.50. DrzyJmu1a urzed:-' I aaencJe pocztowe oraz ll•tonosze. Prenumerate w KOIPOr"Latu zakł. - m1es1ecznte zł 2.80 _ _przy;muJe Pl'K , Rllch": 

D-4-13556 
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"\Vnioski z dyskusji 
Ari&dna Demkowska 

O statnlej nledz.lell w Osiedlu Akademickim odbyło 
się spotkanie studentów naszego miasta z Igorem 
Newerly. Sala ogromna, piętrowa, zimna. 'Chyba 

I 500 par mło<lych oczu wlepionych w autora „Pamiątki 
& Celulozy", siedzącego na wysokim podium przy stoliku 
z mikrofonem. Takie rozmowy o przezyciach twórcy i prze­
życiach o<lbiorcy - czytelnika wlaści wie najlepiej się uda­
ją w małym gronie, wymagają nastroju kameralnego -
zauważył na wstępie Newerly I zaraz potem, przecząc sa­
memu sobie, zaczął mówić o swoim dziele, o pracy pisar­
llkiej- tak prosto i bezpośrednio, jakby mówi! z kimś w czte­
ry oczy. 

Najpierw rozprawił się z legendą, narosłą już wokół je­
'go książki, jakoby Szczęsny - to fotografia postaci auten­
tycznej. A tymczasem - prototyp bohatera „Pamiątki..." tak 
rnóv.'i dziś swoim dzieciom: „Ja już sam nie wiem, co tam jest 
i:e mnie, a co z lgąra, co on tam dodał..." Z materiału fakto­
graficznego, który autor zebrał we Włocławku, do powieści 
:weszło nie więcej niż 10 proc„ zaledwie strzęp tego, co 
moi!na by zamknąć w dużej monografii o Wlocławku. 
Oczywiście - każde dzieło &ztukl. to dokupient, operuje 
~ednak nie tyle faktem, ile wzruszeniem w nim r;awartym. 

Dwaj robotnicy z „Celulozy", KPP-owcy Kempiński 
t Głodowski, obecni byli na sali i zabierali głos w dys­
kusji. Ich wypowiedzi, sama ich obecność dawały świa­
dectwo owej prawdzie autentycznej, zawartej w dziele li­
terackim. Mimo to - odsłaniając kulisy swojego warszta­
tu, autor stwierdza! raz po raz, że fikcja literacka najlepiej 
rośnie w · glebie autentycznej ale - ten materiał auten­
.:tyczny trzeba w pisaniu prz.e~wyciężać, naginać go do po­
nzeb literackiego zmyślenia. Fikcja ma jednak swoje 
granice: to w życiu mogą się zdarzać rzeczy nieprawdo­
podobne, w powieści - nigdyl W dziele literackim prawda 
życia splata się z prawdą przeżycia artystycznego. Jedno 
i drugie właściwie odważyć, mocno ze sobą przepleść 
oto wielka sztuką pisania. sztuka wzruszania. 

„Moja droga do „Celulozy" trwała 35 lat, zbierałem na 
niej doświadczenia i dopiero z nich mogła wyrosnąć ta 
książka... Kiedy oddawałem ją do druku - a smutna to 
chwila rozstania dla pisarza z czymś tak bliskim, jak 
wtasne dziecko - wiedziałem, że jest w niej wszystko .1aj­
lepsze. na co mnie było stać. Jednakże poczytność książki 

· zaskoczyła mnie. I takie spotkania, jak dzisiejsze, wciąż 
.są dla mnie niespodzianką. Widzę w nich przykład wiel­
kiego awansu społecznego pisarza. Literatura staje się 
dziś chlebem powszednim najszerszych mas. To dodaje sil, 
ale ! zobowiązuje do wdzięczności dla czytelnika, który 

swoim1 uwagami nam, piszącym. bardzo pomaga". 
Kiedy głos zabrali młodzi, trudno właściwie było ocze­

kiwać, że powiedzą oni coś zupełnie nowego. O tej książce 
powiedziano już chyba i napisano wszystko. Najciekawsza 
była wypowiedź młodego studenta wydz. matematycz­
nego, który od razu na wstępie zaznaczył, że „nie jest na.­
wet projektem na fachowca od literatury". Mimo to rzucił 
on kilka słusznych i znamiennych dla dzisiejszego czytel­
n ika uwag, poszerzających horyzont dyskusji, która w re­
zultacie objęła niemal wszystkie sprawy, związane z po­
.wstaniem i oddziaływaniem dzieła literackiego. 

„Pisarz powinien umieć pokazać człowieka w jego znrn­
ganiach tak, żeby to Izy z oczu wycisnęło! - powiedział 

matematyk. - żeby bohater książki kazał nam myśleć: 
nie tak powinieneś robić! żeby nam kazał być zadowol~­
nym z - człowieka„. Zazdroszczę towarzyszom z !1Io.log1!, 
że mogą analizować dzieła liti;?rackfe. Ja reprezentuię tu 
podstawo1vą masę czytelników, którzy chwytają książkę 
w całości, w pewnych rzutach wrażeniowych. Według 
rnnie - jak najwięcej takich książek, jak „Pamiątka„.", 
nawet z brakarru, byleby głębokością problemu, prawdą 
o człowieku, wielkim przeżyciem chwytały za gardło!... 
Ci, co p1Szą schematycznie, nie potrafią pokazać załama­
nia człowieka, zniechęcenia, skruchy przed samym sobą, 
ci pisarze chyba nie żyją naszym czasem i takich jest 
jeszcze wielu. Ale ja bym nie zgodził się z twierdze_nie~, 
:ie nasza literatura przeżywa kryzys długotrwały. Mme się 
wydaje, że on już zaczyna mijać, że literatura realizm.u 
socjalistycznego jest już w fazie powstawania. A podwali­
ny pod nlą - jak to krytycy kiedyś napiszą - położył 
również Igor Newerly". 
Wypowiedź młodego matematyka, szczera, tarliwa, św:lad­

czy dobitnie o tym. że literatura i jej los, jej rozwój, prze­
.stały byc sprawą prywatną czy zawodową pisarza. W kul­
turze socjalistyci.nej - staje się to sprawą osobistą mi­
lionów. 
Niechże tylko matematyk me zazdrości towarzyszom 

2 filologii! Obok wystąpień przyszlych medyków, matema­
tyków, biologow - filolog i polonista wypadli bardzo bla­
do. Jeszcze nie są dojrzałymi krytykami - a już tak m1ło 
widać głebokiego przejęcia się dziełem literackim. już m~­
wią o nim z chlodnym opanowan!em. już są 1 skłonni roz­
szczepiać włos na czworo. Oto wmosek ostatni - margme­
sowv - z tej bardzo ciekawej dyskusji. 

Wiadomość 
• 

od Ala lannona 
Na Steamer Point w Ade­

nie zbiegły się fale ras i 
narodów. Murzyni, Arabowie, 
Zanzibarczycy - kupcy, do­
kerzy, marynarze - tworzą 
jedno ruchliwe kłębowisko. 

Nagle, na skrzyżowaniu ·U­

lic ktoś chwycił Lecha Ko­
walskiego pod ramię: 

- Hailo, fellow, a message 
from Al Lannon ... 
Szczupły majtek w białych 

dresach , z nazwą jakiego§ a­
merykańskiego statku na oto­
ku czapki - wsunął w rękę 
matowi Kowalskiemu plik pa­
pierów, a potem oddalił się 
szybko. 

W tak1 oto sposób broszury 
zawierające wieści o Alu 
Lannonie, o Claudii Jones, o 
Fettisie Perry - przewędro­
wały pół świata, by znaleźć 
się na redakcyjnym biurku. 

* * • • 

robotnych marynarzy do 
wspaniałych wystąpień w r. 
1932-33. To ori walczył o le­
karzy na okrętach, on doma­
gał się ubezpieczenia na sta; 
rość, on był współtwórcą Mię­
dzynarodowego Związku Ma­
rynarzy. 

Jego hasło - rzucone w 
„Głosie Federacji" (The voice 
of the Federation) w 1937 ro­
ku brzmiało: 

„Jeden związek, Jedna umo­
wa! Nie ma więcej Wschodu 
ani Zachodu. Jedność robot­
ników morskich przeciw ata­
kom właścicieli okrętów\" 

• • • 
Albert Lannon legendar-

ny przy.ódca marynarzy a­
merykańskich, trzymany jest 
od wielu lat w więzieniu, ra­
zem z szesnastu przywódca­
mi Komunistycznej p·artii A­
meryki, razem z Claudią Jo­
nes - Murzynką z nowojor­
skiego Haarlemu, razem z 
Pettisem Perry i Arnoldem 
Johnsonem.„ Tysiące mary­
narzy amerykańskich we 
wszystkich portach świata, w 
Adenie I w Brindisi, w Co­
lombo i w Nome, w Rio de 

GŁOS ROBOTNICZY 
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Ożywić spółdzielcze . świetlice 
W spółdzielni produkcyj- ków dla ożywienia życia świe- oświatowej w spółdzielniach 

nej w Konarach, pow. tlicowego w omawianych spół- produkcyjnych? Mamy prze­
kutnowskiego, chłopi dzielniach? Zastępca k.ierow- cleż w Łodzi i Szkołę Instru­

chwalą sobie nowe życie. Mie- nikr Wydziału Rolnego w Ko· ktorów Teatrów Ochotniczych 
szkają w nowozbudowanych, mitecie Powiatowym PZPR W i Klub Instruktorów, które 
murowanych domkach jedno- Kutnie nie potrafi wymienić mogłyby wytypować łudzi do 
ro<lzinnych, korzystają z de>- ani jednej spółdzielni, gdzie pracy w spółdzielniach. 
brodzi ej stwa elektryczności. działalność świetlicowa stoi Jest rzeczą niepokojącą, że 

Po pracy chętnie poczytaliby na dostatecznym poziomie. właśnie w okresie zimy, kiedy 
gazety i książki w świetlicy. Jego zdaniem, przyczyną ta- to chlOpl mają najwięcej cza­
Istnieje tu nowozałożone koło kiego stanu rzeczy jest brak su na zajęcia świetlicowe, nie 
ZMP. Młodzież na pewno chę- pomocy ze strony nauczycieli, widać dostatecznego wysiłku w 
tnie wzięłaby udział w pracy którzy nie interesują się ży- kierunku podniesienia pra­
zespolu dramatycznego. muzy- ciem świetlic spółdzielczych, cy świetlic wiejskich w ogóle, 
czncgo czy chóralnego. W da- mimo że prowadząc szkolne a spółdzielczych w szczegól­
wnym pałacykw dziedzica obok zespoły świethcowc z powo- ności. 
Ośrodka Zdrowia mieści się dzeniem mogliby zająć się zor· Swietlica spółdzielni winna 
duża sala świetlicowa, świecą- !(anizowaniem takich zespołów nie tylko stać się wzomwą we­
ca jednak pustkami. $wietlica w spółdzielniach. wnętrznie, ale powinna pro­
Wykorzystywana jest wyłącz- Wydaje się jednak, że winę mieniować 1 oddziaływać na 
nie jako miejsce zebrań pro- ponoszą tu przede wszystkim sąsiednie gromady w kierunku 
dukcyjnych i zabaw tanecz- KP PZPR, Powiatowa Rada popularyzacjj spółdzielczości. 
nych. Nie ma w spółdzielni w Narodowa i CRS. Instancje te Trzeba, aby instancje partyj­
Konarach życia świetlicowego. dotychczas nie przedsięw~ęły ne i powiatowe rady naro<lo-

Podobnie dzieje się w spół- żadnych kroków, aby zorga- we zrewidowały swą dotych­
dzielni w Nowej Wsi, pow. nizować życie świetlicowe czasową politykę kulturalno­
Kutno Sala świetlicowa posia- przodującym chłopom, zrze- oświatową w spółdzielniach 
da scenę, także i tu działa ko- szonym w spółdzielni produk- produkcyjnych. 

„ STR. !. 

ło ZMP, jest dużo młodzieży, cyjneJ. Co gorsze, stan oiar- Zadania, jakle stoją przed 
dla której jedyną „świetlico- twoty w świetlicach spóldziel- świetlicą spółdzielczą , są rozle­
wą" rozrywką bywa zabawa czych występuje nie tylko W gie. Pierwszym z tych zadań 
taneczna. Jeśli nawet odbywa pow. kutnowskim, ale i w po- jest upows?.echnienie teatru 
się okolicznościowa akaderrua, zootalych pO\viatach woje- amatorskiego, który wystawiał· 
to c:zęść artystyczną wypełnia· wództwa łódzkiego. Wydział by aktualne l odpowiadające 
ją występy zespołu ze Szko- Kultury Prezydium Wojewódz· zainteresowaniom chłopów 
ły Rolniczej w Mieczysławo- kiej Rady Narodowej w Łodzi sztuki pisarzy polskich, radzie­
wie lub z któregoś. zakładu \ Zarząd Wojewódzki ZSCh ckich i krajów demokracji lu­
produkcyjnego z Kutna. odnoszą się do' tego stanu rze- dowej 0 tematyce spółdzielczej 

które ich dotąd nie postąda}ą 
Aby . chłop czytał książki, 
trzeba dostarczyć mu lektu· 
ry traktującej przede wszyst­
kim o zagadnieniach wiej'. 
skich. Taka książka zacie­
kawi chłopa. przyczyni się do 
upowszechnienia czytelnictwa. 
Podobną rolę spełniają w św1e· 
tlicy tygodniki ilustrowane I 
czasopisma, w tym tygodniki 
rolnicze. Niemałe znaczenie 
będzie miało zorganizowan!e 

· zespołu recytatorskiego, który 
miałby za zadanieł populary­
zację piękna polskiej l radzie· 
ckiej poezji wśród mas chłop­
sk ich. Utworzenie sekcji de­
koratorskiej, zaopatrzenie w 
gry ruchowe. radio, instru­
menty muzyczne, dopełni wa­
runków normalnego funkcjo­
nowania świetlicy - tego wa­
żnego oręża w walce o socjali­
styczną przebudowę wsi. 

Włodzimierz Slnbndnik 

w spółdzielni w Slęszynie czy jak dotąd obojętnie. Tym- lub dotyczącej tradycji ludu 
„urzęduje" nawet kierownik czasem istnieje wiele sposo- · w walce z pańszczy:&nianym i 
świetlicy, ale działalność świe- bów okazania pomocy sp&• kapitalistycznym uciskiem 
tlicy ogranicza się do organi- dzielcom. itd. 
zowania zabaw tanecznych, u- Czy nie dałoby slę na przy- Stworzenie zespołów chó-
rozmaicanych muzyką radio- kład, przydzielić miastom po- ralnych, muzycznych 1 tane· 
wą. wiatowym kilkunastu instruk- cznych, pielęgnujących rodzi-

Dlaczego nie wykorzystano torów artystycznych celem o- mą regionalną pieśń l taniec, 
istniejących dogodnych war_u_n_·--ży·w-ie_n_i_a __ p_r_a_c_y __ k_u_1_tu.;;1.·a_1_n_o_-, <_>bok radzieckich tańców i pie-

sn! dałoby w efekcie rozwó.1 

Armii Radzieckiej 
Nie o handlarskie szczęście kupców, 
Nie o bankierskie śliskie zioło 
Walczyły Unie Twoich hufców, 
Armio Ra.dziecka, a.le o to, 
By dni na.stały sprawiedliwe 
Dla tych, co orzą I eo sieją, ;-
By żniwo było ludu żniwem, 
Budową, pieśnią I na.dzieją. 
Gdy - Polska była Jak skazaniec, 
Warszawa - mroczna jak wh;zleole, 
Niosłaś przez slupy naszych gra.nic 
Mordercom - śmierć, nam - wyzwolenie. 
Szła z Tobą Polska olepodlegla 
Ku nowym, wYzwoleńczym brzegom 
I walczył w pierwszych Twych szeregach 
Kościuszki cleń I Dąbrowskiego. 
Gdy trzeba było Iść Polakom 
Do wałki, wolność zdobyć w bojach, 
To krwi Twej równlet nie zabrakło: 

smaku artystycznego i podnie­
sienie kultury muzycznej na 
wsi. Powinqo się zadbać o roz­
wój istniejących już biblio· 
tek spółdzielczych tam, gdzie 
przejawiają one działalność l 
założyć nowe w spółdzielniach, JULIAN BARTYS W tej demi polska krew I Twoja, 

Ila „lawach przysl~ąlych" (Ju~ybox) w USA :r woli Wall-StrHt 
usiadają wyłączni• bankierzy, maklerzy, ąlełdzlarze, włdclclel• 
maJ11tk6w 1:iemsk•ch ltd. Wbrew konstytucji USA - na ławach 
przysltqłych nie ma ani Jedneqo robotnika, ani jedneąo Murzyna, 
którym „przysluquje proporcjonalne prawo wyboru sędziów 

przysięgłych we wszystkich stanach". 
Powyte\ reprodukujemy skonfiskowany przez FBI (amerykanskr• 
ąestapo - Plakat. obrazuJący „preparowanie" patistwow•J li•· 
ty sędziów przysręqlych. Nazwiska robotników I Murzynów (Wor• 
ker, Neąro) - spadają do kosza na śmieci. 

Janeiro i w Sydney - rozda­
ją ulotki, wezwania, apele od 
Ala Lannona, od Claudii Jo­
nes, od Pettisa Perry, <Xi 
Ethel i Juliusa Rosenbergów. 
Rozdają ulotki wzywające do 
wspólnej akcji postępowych 
ludzi całego świata w obronie 
skazanych na śmierć Rosen­
bergów, w obronie skazanych 
na karę więzienia amerykań­
skich bojowników o wolność I 
postęp. 

• • • 
Na wielkim procesie komu­

nistów w Nowym Jorku, 
gdzie Al Lannon po pięciu la­
tach aresztu skazany został na 
1 rok i 1 dzień więzienia -
nieustraszony marynarz rzu­
cił lawie przysięgłych w 
twarz takle oskarżenie: 

„Konstytucja Stanów Zjed­
noczonych (Bill of Rights) 
gwarantuje każdemu obywa­
telowi USA wolność wyzna­
nia, mowy, prasy i wf,lność 
zebrań. Konstytucja USA za­
strzegła dla obywateli prawo 
wolnego wyboru programu 
partii politycznej. A wy, có-

żeście uczynili z tego prawa? 
Oto nie wolno nam już prze­
mawiać, jak w Niemczech za 
Hitlera, nie wolno nam my­
śleć tak - jak uważamy za. 
stosowne, nie wolno nam wal­
czyć o chleb i pracę!" 

• * • 
Ulotki, broszury, apele krą­

żą dalej po świecie. Do nas 
przyszły już po wydaniu bar­
barzyńskiego wyroku na Ro­
senbergów. W międzyczas~ 
„big scoundrel" w Białym 
Domu zaakceptował ten wy­
rok. W .międzyczasie zapadł 
luż wyrok na nowojorskich 
Romunistów, na Ala Lann9na, 
na Pettisa Perry, na Claudię 
Jones. Ale walka nar~u a­
merykańskiego o zniesienie 
barbarzyńskich ustaw Smitha 
i Tafta - Hartley·a - sprepa­
rowanych przez płatnych a­
gentów Wall-Street - trwa w 
dalszym ciągu. I ostateczny 
głos w tej walce będą miel! l 
zwycięstwo wywalczą właśnie 
owi prości ludzie, owe Dżeki, 
Bille, Dżordże, którym na imię 
- miliony. 

B. R. 

Na wieść o Krajowym Zjeździe.„ 
Dlaczego nazywa 81ę włafałe 

Srebrna? Przy •rogach, które 
do niej prowadzą, 4'8żują sękate 
pałki , zlotych wierzb z koroną c1en_ 
kich witek o złotej barwie. W parku 
z grubych pni starych drzew zwie­
szają się długie brody rudych poro­
stów.„ 

Jeśli była kiedy~ „erebrną", to tyl­
ko dl~ dz.iedziców, którzy czerpali z 
niej ogromne dochody, zmieniając 
pot t mękę swych robotników na 
arebrne monety. I jeśli stanie si~ 
niedługo „złota", to dzięki wsopól­
nej, mądrej i słusznej pracy wyzwo­
lonych spod władzy pana I obdaro­
wanych ziemią fornali ..• 

Dawne, złe czasy pamięta dobrze 
Kazimierz Zduńczyk ze Srebrnej. 
Jego ojciec, jego dziad l on sam w 
młodych latach pracowali w Sre­
brnej na dziedziców. Pracowali na 
pańskim od świtu do nocy, a prze­
cież żadnemu z nich nie udało się 
niczego dopracować, nawet skrawka, 
nawet piędzi własnej ziemi. I dopie­
ro władza ludowa szczodrze obda· 
rowala ziemią dziedzicowych robot­
ników, którzy zaczęli pracować na 
własnym, na swoim. Dostał ziemię 
Zduńczyk, Redkowskl, Szewczyk, Ja­
błoński, Pieclul, Starzyński i wielu, 
wielu innych ze Srebrnej i z poblis­
kiej Olszanki w pow. łęczyckim . 

* · • • 
Na zebraniu podstawowej organi­

zacji partyjnej w Srebrnej Zduńczyk 
przemawiał twardo, nieustępliwie: 

- Już 6 lat gospodarujemy Indywi­
dualnie, na własnym. Zaczęliśmy od 
niczego, od gołej ziemi, a teraz każ­
dy zasobny jest w ziarno, w chleb, w 
inwentarz, w narzęd,zia . Powiadacie 
- „dobrze nam tak jak teraz". I my­
ślicie: „Po co nam ma być lepiej. 
To co jest, to znamy. a wszystko 
nowe - niepewne". Ludzie jednak 
myślą I robią inaczej. Ot, weźcie 
Smolicę albo Leźnlcę Wielką. żle 
im było? Dobrze. A przecież„ . 

Kiwał głową Bartczak, Mazurkle­
wi ·, Starzyński , Szewcz:vk i kilku 
innych członków partii Kiwali gło­
wami jakby dla przyzwoitości, bo 
nie za bardzo przekonani byli o słu­
szności słów Zduńczyka. Niektórzy 
z nich jak '.lp: Mazurkiewicz i Bart­
czak wprost wrogo o<lnosill · się do 
mv~li założenia spółdzielni produk­
cyjnej. 

- Zorganizujemy Komitet Założy­
cielski - rzucił wnlooek Zduńczyk. 
Starzyński odetchnął z ulgą. I 

pierwszy podniósł do góry rękę: 
- Ja za wnioskiem. Nawet mog'l 

zos tać członkiem tego Komitetu. 

Było to dwa lata temu. Chałupy 
Srebrnej i sąsiedniej Olszanki od 
rozmów i dyskusji huczały jak ule 
na wiosnę. 

- Komitet Załozycielski? Na-gich. 
nas chcą zostawić, bosych!.„ - krzy-. 
cz.el! najbogatsi chłop! z Olszanki: 
Osowski, Pabin 1 Wichrzyńsk!. 

- Nieprawda. Chcemy żyć lepiej, 
lepiej jadać I lepiej się ubierać -
twierdzili Pieciul, Jabłoński i Zduń­
czy!t. Ale te trzy głooy zagłuszała 
wrzawa, jaką podnieśli niechętni, bo­
jaźliwi 1 wro<lzy. Nawet pozostali 
członkowie Komitetu Założycielskie­
go nie szli w pomoc tym trzem gło­
&0m. 

- Nie dacie rsdy. Płuca sobie tyl­
ko wygadacle. Samo życie wszyst.. 
kich przekona, samo życie ... - ra­
dził St<.rzyński, i potakiwał mu Ma­
zurkiewicz i •Bartczak. 

I Komitet ZatożycielŚkJ zapadł po • .' 
woli w drzemkę. 

A bystry nurt życia przyr.o•P da. 
wioski coraz to inną wiadcmość. \ 

- W Smolicai;:h spółdziei~.Y · mają 
biedę. . Nieprawda, podobną jest im 
lepi~j niż przedtem„. W " Leźnicy 
Wielkiej rozpada się już . spóldz.iel­
n ia„. Nie. Podobno właśnie kilku 1:0-
wych chłopów do niej wstąoił'> „ 

Kręcili głowami chłop! ze Sre­
brnej i Olszanki. Nad.stawiali ur!i.a, 
to na . jedną, to na drugą. pr1.c>c'wną 
tamtej wieści o zorganizowanych już 
gpóld~elniach. Kręcili ' głowami, 
wzruszali ramionami i.„ gospodaro-
wali po staremu. ' 

Ale dwa lata - to dlugt okres, 
szczególnie w naszej epace szybkich, 
gwałtownych przemian. Wbrew po­
bożnym życzeniom bogatycl\ · chło­
pów istniejące spółdzielnle nle tyl­
ko że nie rozpadły . się, . ale misly 
wielkie sukcesy go~podarcze i roz­
rastały się, ·powstawały .wciąż no-
we l nowe„. . , . , 

Organlzacj'a partyjna w Srebrnej 
oczyściła się z pięciu osób. Usunięto 
z partii Ma;wrkiewlcza,' ktory ukrył 
swą brudną, złodziejską -przeszlosć, 
usunięto B<1rtczaka i trzech innych 
którzy sądzlli, że partia pomoże i~ 
się wzbogacić. Sprawa . założenia 
spółdzielni dojrzewała powoli, lecz 
nieustannie.' 

Wreszcie nadeszła wi!ldomość o 
Krajowym Zjeździe SnlilpzielczoścL 

• • * 
Franciszek Zduńczyk at łapie się 

Ea głowę: 

- Co tu było, hałasów, kłótni. Ale 
postawiliśmy na &woim. Spóldziel­
nis jest I będzie. Jeszcze jaka, ho, ho 
- -Jodaje z dumą I pełnym przeko­
naniem. I opowiada dalej z uśmie­
chem: 

Zduńczykowa, niska, szczuplutka 
kobieta .spogląda na męża z gnie­
w em. 
- Nie opowiadałbyś takich gl'uP6tw. 

Co byto, to nie jest. Zresztą 
inne też krzyczały na mężów. Ą 
bo to człowiek mógł wiedzieć?.„ 

Babka też jest oburzona: 
- Za moich czasów nie zakładaH 

spółdzielni. To czy ja mogłam wY ... 
rozumieć? 

11 lutego śmiało ujęły w ręce pić„ 
ro i podpisały sli: na statucie spół-

- A tu, gdy wyremontujemy 
caly budynek, będzie zespoto­
wa obora - pL.inuje Franci-

szek Zduńczyk. 

dzlęlnl produkcyjnej. Tego dnia w 
Srebrnej czternastu chłopów swymi 
podpisami ostatecznie zdecydowa­
,ło go.spodarować wspólnie, zespoło­
wo. 

- Ja jeszcze trochę poczekam. Do 
wiosny - powiedział Starzyński . .­
Lecz czy za tymi słowami nie kryje 
się to samo przekonanie, z jakim 
wstępował c!o Komitetu Założyciel­
skiego? i 

• • • Wolnym krukiem przechodzi Zdu6'. 
czyk zaśnieioną drogą. Umysł za.,. 
przątnęly mu gospodarskie troski o 
młodziu tką spółdzielnię, której stał 
się _głową, jej przewodniczącym. W. 
myslach kalkuluje s·obie: 

- Trochę nas mało, zaledwilł. 
czternastu. Kilku się jeszcze waha a1 
wśród nich nawet trzech członków 
partii. Nie, to nie wr-0gowie. Trzeoa" 
jednak będzie nad nimi więcej po­
pracować, a na pewno wstąpią. Za ni~ 
mi pójdzie do spółdzielni i Kamiń.-

. ski, Antkiewicz, SlerakowskL Nal 
przyszłym Krajowym Zjeździe I mYJ 
będziemy mieli czym się pochwa. 
lićl 

Przeciętny marynarz ame­
rykański - jakiś Bill, Jack 
czy George - mało wie o 
Stassenie, Dullesie, czy nawet 
Eisenhowerze. Określa ich· po 
prostu jednym soczystym 
słówkiem „scoundrel", co po 
angielsku oznacza łotra, łajda­
ka . Ale nie ma chyba mary­
narza w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, któ­
ry by nie znał Alberta Lan­
nona. W najbardziej ukrytej 
kieszeni marynarskiej kurtki 
noszą jego podobizny. To 
właśnie ten Al Lannon, który 
w 1926 r. był sternikiem na 
szkunerze „William H. Smith" 
krążącym wzdłuż wybrzeży 
Alnski. To właśnie ten Al 
Lannon, który zorganizował 
najbardziej bojowy związek 
ma rynarzy, który przeprowa­
dził strajk w 1933 - pierw­
szy strajk marynarzy amery­
kańskich w obronie ludzkiej 
zapłaty za ciężką pracę na 
morzu, strajk, który zakoń­
czył się tak wspaniałym zwy­
cięstwem. 

To właśnie on, Al Lannon, 
wywalczył wprowadzenie trze­
ciej zmiany na statkach. To 
.właśnie on zorganizował bez_: . 

Skazani w procesie komunistów I obroticów pokoju w Nowym Jorku. Pierwszy rząd od lewej: 
M.tdon Bach• ach, Claudia Jones. I Amte..-, Elizabeth Gu„ley Flyhn I Betty G.;if'łnet. 

Przecież Komitet Zatoż.vcielsk! , to 
j:eszcze nie spółdzielnia. W każdej 
chwili można powiedzieć I ,,nie" 
przed wstąpieniem do spółdzl«lni. A 
może w tym czasie rozp;u:lną się zor­
ganizowane już spóldziefoie i wszys_ 
cy zarzucą myśl o zespołowej gCJ&O)o­

- Nieraz, nie tylko wśrńd sąsia­
dów, ale i w domu bywało mi „go­
rąco'• . 

Krzyczała na niego matka, że w 
tej .spółdzielni na starość przyjdzie 
jej Iść w świat o· kiju •żebraczym, żo­
na brała na ręce dzieci i płakała, że 
m~ chce ich głodp~ej śmierci, • .:..,. 

I radosnym spojrzeniem obejmuJlł 
długi budynek, który po remoncie 
przeznaczony będzie na spóldziekzll: 
o?orę. Potem spojrzenie jego b!eg­
me po pokrytych śniegiem polach,, 
które na w10snę wspólnie u,prawlą ~ 

Druął rząd: Alexande..- Bittelm;iin. William Weinstone, lsidor'e Bcqun, Arnold Johnson, Victor J. Je­
rome, Simon W. Gerson, Louis Weinstock 1 Albert Lannon - P„Zywódca marynarzy amerykaiń· 
skic;:h, Pettis Perry, Alexander Trachtenberq I Georqe Blak! Charney. 70-letnl nauczyciel Jacob 

-- "._.Mindel - w chwili robienia ;r;d1<:cla fotoąraficzneąo był clętko en~~.!. 
darce? 

ol:>sleją'J , • 
,ZB!_GNIEW NOWIC~ 



STR. li 

Półka z książkami 

Pamiętniki nauczyciela*) 
K sl11tka tureckiego nauczy­

ciela wiejskiego, Mahmu­
ta Makala - „Nasza wieś", 
wydana została w Stambule 
w r. 1950, wywołując wielki 
roz&łOI l zainteresowanie. 
Młody, bo zaledwie 18-letni 
autor, publikując swe „notat­
ki", nie żywił żadnych szcze­
gólnych ambicji literackich, 
opisał jedynie w gposó b bar­
dw prosty i bezpośredni wla-
6ne życie i pracę ha stanowi-
6k4, nauC'Zyclela w pewnej wsi 
·anatolijskiej. Ale właśnie dzię­
'ki tej realistycznej prostocie i 
!bezpośredniości książka 
Makała, ujawniając sytuację 
chłopów tureckich w „repub­
•likańsk!m" i „demokratycz­
nym" ustroju państwowym, 

•stała się dokumentem oskar­
życielskim pierwszorzE:dnego 
znaczenia. 

Turcja jest państwem mało 
uprzemysłowionym, rolniczym. 
Według danych z roku 1945-­
na 18 mln. ludności Turcji, 14 
mln, stanowili chłopi. 60 proc. 
chłopów - to bezrolni i ma­
łorolni, wyzyskiwani nieludz­
ko i bezkarnie przez kułacko• 
obszarniczą spółk'=. Jej sprzy­
mien:eńcem jest mahometań­
ski kler, który c;lla własnych 
korzyści materialnych stara 
11i~ utrzymywać chłopów w fa­
natyzmie i ciemnocie. 

Uprawa rol! w l{ospodar-
15twach chłopskich odbywa się 
w sposób n iezwykle prymity­
wny. Zaledwie 10 proc. pra­
cujących chłopów posługuje 
15ię pługami żelaznymi, reszta 
uprawia ziemię ręcznie - mo­

i ~Ykll lub drewnianą sochą. 

\

Bardzo ponuro wyglądają ró­
wnież sprawy oświatowe 1 
u.drowotne na wsl tu~eckiej. 

llPrawie 90 proc. ludności wiel­
lek!ej - to analfabeci; wśród 
!kobiet zaledwie 4,2 proc. umie 
'czytać i pisać. Co się tyczy 
·warunków zdrowotnych, o !eh 
poziomie wymownie świadczy 
;wypowiedź ministra zdrowia, 
według której przeciętna dłu­
~ość życia mieszkańców ws! 

" tureckiej wynosi - 29,5 ro­
ku(!). 

w kslątce Makała znajdzie­
my wymowne potwierdzenie i 
jaskrawą ilustrację tych da­
nych statystycznych. Autor 
jest synem ubogiego chłopa, a 
swą „karierę" oświatową roz­
poczynał w pobliżu wsi ro-

dz!nnej. Zasób jego przetyć 
własnych i traf,nych obserwa--
ej! jest tak obfity, że starczy­
łoby nie na garść „notatek'', 
lecz na cały cykl powieściowy. 
Tym bardziej, że dola, a ra­
czej - niedola tureckiego 
nauczyciJla wiejskiego, nie 
różni się w istocie rzeczy ni­
czym od nędznej egzystencji 
otaczającego go środowiska. 
Gorzej nawet, bo specyfika 
tego środowiska rodzi niechęć 
i pogardę dla wysiłków osa­
motnionego Inteligenta wiej-

4!klego, który gorzko odczuwa 
płonność swej syzyfowej - ze 
'względu na warunki obiek­
tywne - pracy. 

Niedojrzałość autora „Naszej 
wsi" spra'ł'!a , że widząc ostro 

· przyczyny ! skutki Istniejącego 
zła nie potrafi on jednak do­
strzec i wskazać skutecznych, 
radykalnych środków napra­
wy. Socjalne tło „notatek" 
Makąła jest niedostatecznie 
zróżnicowane, nie ma tu kla­
sowego rozwarstwienia masy 
chłopskiej , która przedstawio­
na została całościowo jako e­
lement ciemny, zahukapy, 
bierny l bezradny. Ten obraz 
wymaga wszakte pewnej ko­
rekty, gdyż w ostatnich Ja­
tach prasa turecka zanotowa­
ła setki czynnych wystąpień 
chłopskich przeciwko bezpo­
średnim gnębicielom - kuła­
kom l obszarnikom. 
Jest to dowód, że w tych ucie­
miężonych masach 1 chłopskich 
budzl się duch buntu i oporu, 
toruje sobie drogę świadomość 
konieczności masowej i sta­
nowczej akcJL 

Tych rewolucyjnych, wyraż­
nle antykapitalistycznych ak­
centów książka Makała nie za­
wiera, mimo to jednak, ze 
względu na swą surową i 
wstrząsającą prawdziwość, 
jest niezwykle cennym iszcze­
gółowym dokumentem, obra­
zującym życie mas ludowych 
w kraju rządzonym przez pa- · 
sożytn iczą klikę reakcyjn11, 
ppd batutą amerykańskich im­
perialistów. 

BOLESŁAW DUDZ~SKI 

•) Mahmut Makat. „Nasza 
wieś"'. Notatki turecklągo nauczy­
clela wiejskiego. Ttumaczyll: E. 
Tryjarskt I St. Kałużyń ski -
Warszawa. „Książka I Wiedza" 
1052 r. str. 168. „„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„ ... 

Pod redąkcią mistrza klasy międzvnarodowei K. Makarczvka 
POZYCJA Z PARTII 

Czarne: MUller 

Białe: Smysłow 

W teJ ostrej pozycji blale •a· 
grały energicznie I pomysłowo, 

' fo 1-sując wygraną.. 

l. g41 Sf41 (aby na HeB orlpo· 
wted1ieć Sg6) 2. Hg8+1, Kg6 a. 
Wf7 , Se6 4 f411 (prze•lona prte· 
k~tnej g.5-d2). ef 5. He81 I czar· 
ue się poddaiy. 

OBRONA NIMCOWICZA 

(i-rana W meci:u o tytuł mistrza 

krOla. Posunięcie Jest Innowacją .w 
tym wariancie. 
1 O„. Ge6 11. SxeG, fe 12. 0-0, Hd7 
Wobec grożby g5 czarne nie mo· 
!'ę posunąć piona • 
13. f4, Sd8 14. Gd3, Sf7 15. 1>41 

Czarnopolowy goniec białych 
Jest „zamknięty" I przeszkad,a 
w .mobltlzacJI wtety al. Ruchem 
h4 Botwtnnlk otwiera drugą li· 
nlę dla przerzucenia wieży na 
prawe skl'zydlo. 
15„. a5 18. b5, Sd6 17. Hf3, a4 
18. Wa2, c6 19. be, Hxc6 

Tajmanow przegrupował skocz· 
kl I gwałlownle szuka kontr11ry 
na sl<rzydle hetmana. Jednak:!e 
likwidacja Piona c, bronlące110 
punktu '(piona) d.5 dała okazję 
białym do przeprowadzenia śwle· 
tnej kombinacji. 
20. Wc2, Hd7 21 . ą5, Sfe8 22. 
Gxh711 

Piękna ofla ra gońca, Corsow· 
nie prowaqz!j.Ca do zwycięstwa. 
22.„ Kxh7 23. Hh3+, Ką8 ł4. 
Sxd5, Gd8 25. ą6, Sf6 26. Sxf6, 
ąf 27.q7, We8 

Natychmiast przegrywało 27.„ 
Hx g? ~8 . Wg~ ltd. 

.;28. Hh8+, Kf7 29. Hh5+, Kq8 30. 
Wq2, !:>f7 31. Wf3, Wd 32. Hh4, 
e5 33. Wh3, Hxh3 

• 
t;ŁOS ROBOTNICZT "" 

Horacy Sa#rln 

Słońce nad Kazachstanem 
Jedziemy w zwartym szeregu, 
zadymka oczy nam chłoszcze. 
W 21iemię zapuchłą od śniegu 
wrzyna się płó:i; naszych ostrze. 

Tętnią po grudach kopyta, 
dzwoneczki srebrzyście dźwięczą., 
Korce pszenicy I żyta 
na zgrabnych saniach się piętrzą. 

Chłopcy do dziewcząt coś szepcą, 
dziewczęta głośno chichocą. 
Na oblodzlałym drzewcu 
sztandar kołchozu łopoce. 

Mijamy stare auły ... 
W niebieskiej dali się Jarzą 
na-gie, skaliste l\:opuły: · 
miedzian~ góry Bałchaszu. 

A tam, nad nami, u szczytu, 
wiążąc horyzont w dwa końce, 
w jasnym zwierciadle błękitu 
lśni kazachstańskie słońce, 

nlka. 
W Północnym Kazachstaii.le ~Ima nastaje w końcu patdzler· 

Wtedy o<lbywa str: dostawa zbót ponadkontyngentowych. 

K.OSMOPOLITVCZNY DZIWOLĄG 

Fiim 0 Kochankowle z To1edo•• 
- adaptacja dzieła Stendhala -
eteny si• na Zachodzie xłą iła· 
Will. f\eżysor teqo filmu Henri De· 
coin l)eat zwolennikiem Stanów 
Z/•dnoczonych Europy (oczyw•4· 
ce pod eQid'I USA) I widzi I• 
karstwo na kryzy1y klnemato· 
qnafit w produkcji mieszane) 
„euro'pefskiej'•, Decoin uważa, te 
produkcja czysto narodowa ska­
zana )est w Europie na wymar· 

•t,powych re~ltzatorów Francji t 
Włoch, lub nawet FrancJi i An· 
qlli. Celem realizatorów w rotlza· 
Ju Oecoin jest walka z rodz1m4 
produkcji& państw zachodnich (ZI 
amerykańskie pieniądze), podczas 
q:dy np. produkc)a trancus~o • 
wło5ka broni nlezaletności kin•· 
matoqraflt swoich narodów I PO· 
. de)mowa"• jest pod naciskiem 
trudności qospodarczych, a także 
dla celów podniesienia poziomu 
artystycEn•qo filmów. Zreszt4, 
zarówno Francja Jak I Wiochy Sill 

Kompetentna krytyka 
Amerykanie zabronili przywozu do USA szere~u 

rttmńw europejskich - Jako szkodliwych dla amery· 
kańsklego stylu życia". (Z prasy) 

KING-KONG: Do diabla te przeklęte fi!m11 ;zaTażone 
moralno§c!q. 

cle, co )1dn11czełnle stanowi wo­
df na Jeqo młyn, ponieważ „Ko­
chankC>l!l'le z Toledo'" wyproduko· 
wani zostali przez trzy kraje: 
Francj9, Wiochy I Hlszpanl, ·w 
czterech wersjach Cdodatkowo w 
anqielsktej). 

W rezultacie film jest dztwolą· 
ątem, qdyż jeqo mltdzyP1arodowe 
qwiudy mówią nłe swoimi, a1a 
u to rótnyml JtzYkami. 

Językowe perypetie (katde o­
twarcie ust ~ktora musiało i:na• 
leźć cztery odpowiedniki Języko­
we) zniekształcają dzieło Stendha· 
la w sposób karyąodny, ale !•· 
dnocześnie i humory5tyczny, Mu· 

'1.udu Ma.tyt) 
w analoąlczn•j 1ytuac)I wobec.„ 
USA (okupacja) I bronią •Ił 
prxed kryzyoem filmowym współ· 
nymi siłami. 

Historia z „Kochankaml a To­
ledo" przypomina okres innej O· 
kupac)t dziesięć lat temu, lcledy 
to pod protektoratem Goebbelsa 
istniały mieszane produkcje-ni•· 
mieeko-wlosHa, nlemlecko-hlsz 
pańska ł nlomfecl<o-francusk•. 
Czołowym r"eiyser',!m francusko 
niemieckim z ttkr'esu okupacji hł· 
tlerowski•J był nie kto Inny, lak 
właśnie Henri Decoin. 

H. J. 

Wycieczki kształcq 
Labourzysta N'orman Smith o~wladczyl w ltble Gml_n. :t.e nie ma 

sensu drui<ować na angielskich banknotach wizerunku Brytanii 
z ttóJzęhem. pontowat Brytania faktycznie- nie jest J1.1t. wla<Jczy. 
nią mórz. (Z pre.syf 

- A co to jest, proszę 
pani? - dzieci spojrzały 
wyczekujl!eO na swą na-
uczycielkę, pokazując 
bielejące przed nimi 
wznie1tienia. 

- Ta największa gó­
ra śnieżna, kochane 
dziateczki, to młocar­

nia, ta nieco mniejsza 
to traktor, a ta naj­
mniejsza to pług - od­
powiedziała !Ułuezyciel. 

ka. 

Działo dę to przed kil­
ku dniami w gromadzie 
Upale w pobliżu Łęczy­
cy, dokąd na tzw. wY· 
cieczkę krajoz.nawczą 
wyruszyła z póblls1dej 
szkoły rozsl.czebiotana 
gromadka pod opieką 
swej wychowawczyni. 

Ciekawe eksponaty 
niew11tpliwle jeszcze ja­
kiś czas postoją w tym 
miejseu, tote:!. w przewi­
dywaniu większej frek­
wehcli nie od tzećzy bę· 
dzie udzielić przewodni­
kom następnych wycie­
czek ueregu dodatk0-
wych wyjaśnień.' ' 

Przysypane śniegiem 

maszyny i narzędzie na­
leżą do Gminnego 0-
śrolka Maszynowego .w 
Topoli Królewskiej, kt6-
ry jetizcze wiosną wy­
siał je do gromady U­
pale, ui1pominając jed. 
nak zupełnie, że trzeba 
je również z.abrać. To­
też 9to'ą tak miesiącami 
pod gołym niebem, po.. 
kirywając eię ooraz grub-

uą warstwą z.apomnie­
nl.8 i śniegu. 

~ Byle do wiosny -
zaciera ręce kierownic­
two GOM w Topoli, co 
przypuszczalnie ma o­
z.naczać, że wiosną, gdy 
rozpocznie się akcja 
siewna, trze ba będzie 

ma.szyny wysłać znowu 
do innej miejscowości. 

Topqla Królewska ma 
jeszcze jedną osobliwość. 
Jest nią Gminna Spół· 

dzielnia Samopomocy 
Chłopskiej, której zada­
nit. polega m. in. na o­
ąwrv"~niu pomocy (po­

równaj: Samopon\OC-po­
moc) przy dostarczaniu 
paszy. 

Projekt n.owych banknotów angielskich w miejsce 
przestarzal11ch Rys. Bor. Jeflmowa 

Siła wyższa 
Gdy dokoła coraz wych, w konkurem:ji choćby nawe.t chcieli, w 

szerzej rozbrzmiewają podnoszen!.il clęia11ów a in.ny .sposób nie .mogliby 
ha.sła o konieczności u.. wyciskaniem l bez. z podnosić cię:i:arów. 
m.asowienia sportu, nie rwaniem, jak kto woli. o CO postarało s!lj 

o t>aszę tri, konkret- pozostał w tyle w ich Nie wierzyłem temu, do- kierownictwo ich działu, 
nie o słano, lWl'óćił się realizacji I dział gospo- póki 81i\Ill się o tym n• nie remontując od mie­
pr.:Fd kilku m,eslącami darczy CSS „Motozbyt" własne oczy nie przeko- sięcy specjalnych wóz-

d Gs P w Łodzi przy ul. Skrq- nałem. Podchodzi ta- ków do przeno,.."'1.enia 
o ' ow!at<..wy Za- wana 6. 

kł d Ml ki któ ki pracownik do potęż- skrzyń z miejsca na 
a eczars ' ry Dłu~o zastana"'iało · · ' 

I 1- i k ~ ·• nej skrtyn!, l:az, dwa !. mieisce, ws~utek czego 
ma w a 9ne ... .-owy 0 - sie kierownictwo tegoż i "'' · · O t"d · d k' ładuje so,bie ciężar na praco~ cy muszą uzwi-
rue. 0 " ie na ~e działu n.ad nai9kuł,ecz- barki. Szast, prast i po gać c1ęzary na swych 
PZM siana nie otrzymał, niejszym sposobem zor- chwil.i drugi robi to sa- barkach, 
choć Gminna Spóldziel- ganizowama na miei·scu · k 

d mo z jeszcze ~1ę szą opraę. A. o . 
ni.a poola a go pod do- tzw. zaprawy fizycznej skrzynią. I tak w kółko. na podstawie listu 
statkiem. dla ~wych pracowników. Henryka Marciniaka 

Wprawa? Być mo:i:I!. t'""""---'--------
Ano cót obecność wreszcie jednak wpadło Siła? Niewątpliwie. I to B'vczy chłop 

tak dużej ilości siana na szc~ęśliwy pomysł. w dodatku nie zwykła, 
okazała się wida:ć zaraź- ~ l.uz w dągu kllku ale tzw. wyższa siła. Kto Jak kto - ate nas:a 
li G . S ółd . 1 ' miesięcy osiągnięto wy- Eo '15r.acownicy maga_ personat ny . to swój chłop. 

wa. mmna P . zie - niki wręcz imponujące. zynowi CSS „Motozbyt", Tytko do rany 110 przyłóż. 
ni.a Sa. m. Chlop.5~ie,\ w Zwłaszcza wśród J)ra- tatrudnien! przy wyła Ale Jak Ktoś Jest byczy 
T 1 K Ól kl l - chłop - to zawsze l<amuś 

opo i r ews e wy- cowników mag.azyno- dunkach i załadunkach, 
1 
stę nie podoba zawiść. że 

kręca się „.sianem. -----------~----------- tak powiem. Zazdrość ludz· 
ka, podłość ludzka I - w 
ogóle. 

SKORPION. 

oprac. na .podstawie ko­
respondencji 
Zdzisława Adamczewskiego 

Los kombinatora 
Przysięgał, łe „nie ma", dostawę odwlekal, 
A woził na rynl!k I masło I mleko. 

125 gramów 
margaryny 

Dziś strasmie złorzeczy, nie w 11mak mu 
„zapłat.a" -

OdstawlaJ produkty, a nigdy - w ar la la! 

Tak Jest wtdnle I z na· 
sz;ym personal oym Byczy 
chłop - a tu przez zaz· 
rlrość nlektór'Zy z&r.zynu)I\ 
gadać te to. że owo. 
W•adomot Wygrytć go 
chcą I tyle. 

Ot. weżmy na przyldad 
tzw. czystą czyli alkohol. 
L.ubl •oble ehtop popić nie 
moina. powiedzieć. A nl!>y 
- dla"Zel!O cile. skoro jest 
taltł byczy? Sztorm. który nawlędził 

. Anglię, był Jedną z naJ· 
'l'lększych katastrof w )eJ 
historii. Całe połacie wy 
br.i:eta brytyjskiego •I\ 
pod wodą. OCtarą roz· 
azatałego żywiołu padło 
blisko 2 tysiące dzieci, 
kobiet I mężczyzn. Straty 
oblicza sli: na miliony 
tuntOw. A o czym pisze 
bur:l.ue.zy Jna prasa brytyJ· 
ska w tych tragicznych 
dla narodu angielskiego 
chwilach? 
Głównym tematem nie 

schodzącym • łamów kon­
oerwatywnego „Timesa". 
labourzystow• klei(O „Dolly 
Herald•" l Innych dzienni­
ków burźuazJI anglel· 
sl<leJ są przygotowania 
do uroczystości korona· 
cyJnych. związanych ze 
wstąpieniem na tron kró· 
toweJ Eltblety. Jak podaje 
prasa, punktem kulmlna­
cy Jnvm tych uroczystości 
ma być„. dodattrnwy przy­
dział pól kg cukru oraz 
125 gramów (I) margary­
ny. Kola r"Ządzące W. Bry· 

tanu chcą poprzez to!ą­
dek trafić do oere oby­
wateli angielskich, żyją­
cych od 12 lat w systemie 
kartkowym. obejmującym 
wszystkie ważniejsze ar1y· 
kuty żywnościowe 1do nie­
dawne. nawet cukierki by­
ły wydzlelane na kartki 
młodocianym obywatelom 
metropol!I Imperium bry­
tyJskJego). Ale „korona· 
cyJna porcja" nie zmieni 
na.stroju ludności. Pr.ze· 
clętny obywatel angielski 
zdaje sobie sprawę. że 
gdyby nfa wojenna poflty­
ka wtadców dzisiejszej 
Anglii. nie potrzeba byłoby 
wydzielać Brytyjczykom 
\25 gramO.,. margaryny z 
okazji l<oronacyjnych uro· 
czystośel. 

A sw6JI\ drogf, krOlowa 
Wiktoria nie spodziewała 
się, te Jej p1·awnuczka bę· 
dzle usiłowała zdobyć „o. 
ble względy I popularno~(· 
narodu ani;?łel•klego, wy. 
dzletaj11c mu 125 gramów 
margaryny. 

• 

Bez podpisu 

Powiedzmy, wpadnie cza • 
sem do teścia. ktOry pr·a· 
cuje w 1<otlownl. Koc hany 
ta\uł, kochany zięć ~ 
czy więc coś w tym złe~o. 
że lam sobie jednep;o wy­
chylą? Sprawa rodzinna, 
te tal< powiem I n te w tęceJ. 

Albo tet zarzucają Im. 
te ten czy riw z „ wctz1e<'z· 
noścl" pól !!tra mu s1aw1a. 
no. I razem piją. A co. w 
kolnlen może mają wyle· 
wać? 

Ale ludzie to t.ak .:aw• 
sze. ZaraL zaczynają ga• 
dać, :l:e przyjmuje pl!a­
ków, te za pljań•two z 
Qr"acv ale zwolni. że o 
swe) pracy nie m~dll. 1e 10 
wstyd I - w op;ól e. 

A czy słusznle'I Ntel Bo 
przecież teślt kierownictwo 
naszych •aklactńw cz~ li 
ZPD~ lm. Plater. prz,vniv~ 
ka oczy, ieś\ł orq-anłzac-;a 
partyjna l rada zaklarlo­
wa tet ole nie mO"'H~ 10 
cuga !udzie się czepia 1'~7 

Cfi)l:ba - dlatego, że by· 
czy chłop. 

si•no bowiem w tym „europeJ· ~~--...;------------~----·--------------:--~---------------~----.============= skim" filmie uniHać zadriiżnień 11 .Q 
aluzji, Jakimi częstuje aytelnl· :i:J 

motarstwo itp, W rezultacie -~~~p~~iind~i~z;.:~r:i~rz':.'ż ln~Dc: Gw1· azdy rodzq s1· ę c1· qg' le 
na żądani• cenzury frank1słow· 
skiej nastąpiły spore citCtiiłt 
wskutek czeqo film Jest zły, 
wręcz tandetny w liwych us1łowa· 
n1•ch OOQOOZen1a prOCIUł<UJącym 

krajom. 
Cała ta kosmopolityczna histo­

ria nie ma naturalnie nic wspól · 
neqo z produkcją mieszaną po· 

dłoni, proces tworzenia się 
nowych gwiazd. 

Co czytać? 
„BANTTA" - J. I . KRA­

SZEWSKI. Powieść Kra­
szewskie90 dotyczy czasów 
drugiej polowy X V I w., 
ukazując walkę m.iędzy 
Zborowskim a Stefanerr, 
Batorym. Jest to jedna z 
najw11bitniejszych pozycJi 
obfitej spuścizny pisarza. 

ZSRR w dniu 3J stycznia br. 
Białe: Bolwlnnlk 
Czarne: Tajmenow 
1 . a4, Sf6 2. c4, 06 3. Sc3, 0..1>4 

4. ę3; Sc6 5. Se2, d5 6. a3, Ge7 
7. cd, ed 8. Sf4, O·O 9. Ge2, t.f!>. 

Oczyw19cie luaczęj c2arne nie 
mogły się ol;>rontć od mata 34. 
Hxh3, ef 35. ef Gb6 36. Gb2, WbS 
37. Kf1, Ga5 Z groźbą Węl+ J na 
stępme Wxb2+ 
38. Wc2, Wo:J I 

Parlla czarnych Jest przegra· 
na . gra Je<luak toczy się dalej, 
jak to zwyl<le bywa w obustr•on· 
'nym nle~uczaste. Karygodne 

brakoróbstwo 

wania z materii śródgwiezd­
nej. Są to tak zwane „radio­
gwiazdy", którycł\ nie może­
my jeszcze schwytać na pły­
tę fotograficzną, ani zobaczyć 
przez najsilniejszy teleskop -
ale które rodzą się w chwili 
obecnej i powiększa.iii nie­
ustannie. Udało się już nawet 
wyodrębnić dwa typy tych ro­
dzących się gwiazd. Jedne z 
nich - znacznie mniejsze od 
znanych nam gwiazd - znaj­
dują się w olbrzymich ilo~­
ciach w pobliżu centrum ga­
laktyki , drugie - w mniej­
szych ilośc iach - wirują w 
płaszczyźnie galaktyk!. Oba 
typy wyczuwalne są w obec­
nej chwili tylko za pomocą fal 
radiowycn. 

Wielką pomocą.. w rozwlą­
zan ;u zagadki nieba stały się 
również znakomite filtry, 
skonstruowane przez akademi­
ka Szejna I prof. Haze, filtry, 
izolujące wpływ świateł nie­
bieskich podczas zdjęć mgła­
wic galaktycznych. Dzięki tym 
filtrom uczonym radzieckim 
udało się odkryć nowe, olbrzy­
mie Ilości mgławic galaktycz­
nych, zbadać osobliwości I 
szczegóły ich struktury, wy­
jaśnić charakter Ich ruchów 
wirowych oraz określić masę 
i ści,łość materii, z której się 
one składają. W ten sposób 
udalo się równie:i; wyjaśnić 
tajemnice związku między ga­
zowymi I pylistymi mgławica­
mi a gorejącymi ciałami nie· 
bieskimi - !l"wiazdam!. 

„GOETH~ - M. SZA­
GINiAN. · Mo'tl.Ografia o 
Goethem pióra znanej pi· 
sarki radzieckiej, laurentk , 
Nagrody Stalinowskiej O· 

mawia. caloksztult twór· 
czości pnety, uwydatni.ając 
najbardziei żywe i cenne 
j ej elementy. Praca. ta TZU­
Cfl.i ndwe światło na postać 
twórcy „Fawita," rozprasza 
fa?sżywe Legendy snujące 

się wokól Goethego, oce­
niając jego twórczość 2 

punktu widzenia materia­
lizmu historycznego. 

Oo[yohcza.s partta rozgrywa 
SI~ wsdlug wanego w teorii de· 
hlutów szablonu. 
10. ą41 

Mlstr:c ~wiata przed rozsad!\ 
rozpoczyna atak na skrzydle 

39. Ha71, Wbe3 40. Hxa4, We1 + 
41 . l<f2, Gc7 

W tym miejscu partię prze1·i•a· 
no 1 nas·t~pnego dola Ta)manow 
bez dalszej gry uznal się za po­
konanego. 

W każdej niemal księgarni 
lódzkiej gromadzą . się tzw. 
b1·aki, to znaczy książki, zwra- Potrójna fotokamera teteskopu produkcji 

Rozrywki umysłowe C 18., 119) ...... ~.:.....~~~-:...~~--...;;._ 
cane pr:rez czytelników z na;- radzieckiej. 
rozmaitszych powodów. ' 

REBUS W KWADRACIE 

Zgodnie z liniami podzłalu na· . 
le7y rozciąć sześciobok na pięć 
c~ę•ct, a nąstępnle z tych części 
ulożyć kwe.d rat. 

Wyrazy . objaśnlaj11ce znaczenie 
r;-sunków zna)du ących się w 
t$'m kwadra(•le. czytane kolejno, 
utworzą na1wę miasta w Polsce 
(miasto wo)ewńrlzkle). 

LOGOGRYF 

Naptqać pionowo obol< siebie 
1:'i WYJ'BZÓW lr'zyllterowych we 
c1ł.ug portanych n1 7.el zuacae1~: 

t Olu?.~zv ot<i·es czasu (okres 
dziejowy), '2 D1·ąg tet~z11y 3 
Zwierzę. 4. Czę;icl nóg (nazwa 
rzeki w ZSHH). 5 lltwl\r poeryc 
ki wyrażajacy uczucia uwtelbte 
nla tub c~cl, 6. Duży ~ar·nek, 7 
Gatunek wte1'Zby. 8 Skor·uolak. 
9 Roślln8 wlńknlst>l. lO PO<lar•u 
nek. li. Owad 12 Pukiel wto­
sów. kędzior, 13. Linia, kresl<a 
(w p1 zenośnl: - cecha. ohjAW). 
14. Im ię z&nskle. 15. Czf•t więk· 
szego dztela zaw&rła w Jedne) 
kslą:tce. 

Doptsuj ąr. do każdego odszuka· 
nego wyrazu po jednej ltte1"łl 
należy otnymaó piętnaśc ie RO· 
\'("yCh wyr"filzów. 

Pien.vsze litery odszukanych 
nowych wyrazów, cżytone kolej 
no. utwor~ą nazwę zakł8.dćW w 
których pracowała ~oż. Anna 
Kal'cewa bohater·kc- powteśc1 pló· 
ra Wiery Ke\llnskleJ pt. „Dni na­
szego życia". 
Wśród osl>b, które nadeślą pra· 

wldlowe rozwiąza nie przynaj­
mniej 1ectnego zarh1.rtiH rozrywko· 
wego zogtaną 1·ozlu~owl:łine war­
tościowe nagrody kslf\żkowe, 

Rozwiązania pro..„imy ki~1'0Wać 
do nasze) redakcji w terminie do 
dnia 7 marca br. • doptsktem na 
kopertach: Dział rozrywek umy· 
słowych. 

ROZWIĄZANIE ZAOAtl 
NR liO - 111 

TAJMANOW 

W dniu wczora~szym w 1ed- Kosmogonia _ nauka 0 po- kły las. Obserwując w nim o-
ne1 z k_sięgarm todzki;;h oglą- .chodzeniu ciał niebies- sobnlki jednego gatunku w 
da!M.my szereg wartosciowych kich _ osiągnęła w ostatnim różnych fazach rozwoju 

~~~i~~~on;h Pj~~or7~e pz;;,i:; czasie szereg n!ezwykł.J:'cb możemy wykreślić dokładnie 
drukarzy, już: to przez lntro!i-1 triumfów. Dawne, r,~akcyine J;lł"zebieg życia jednego ia'tun­
gatorów. . teorl~ o „cud?wnym poc~o- ku J:lrzewa. Możemy w ciągu 

I tak w ,,Pismach wybra- dzei;iu .wswchswiat~ - słonce niewielkiego okresu czasu 
nych" Marchlewskiego (tom 1 111ezllczonych gw1aZd - o- przedstawić dokładnie to 
n na stronach l98 i 199 nadTU- balone zostały przez p.ost.ę?o- wszystko. co zachodzi w ży­
kowano pomy!kowo cały sze· wy.eh uczony~h · ra~z1eck1ch. ciu lasu w ciągu setek lat. Ta 
r,eg innych stron, • więc l,)z1ś . juz jes.t iasne, ze słońca sama historia pQwtana się w 
197, 199, 200, 20l itd. _ po pro- 1 gw1~zdy me_ powst.ały .,z n!~ związku z badaniem ciał nie­
stu jedna na drugiej. czego , dz1ęk1 !,woh twórcy , bieskich. Ob.serwując gwiat!' 

Najpotworniejsze wycZ'Jlny ale że rządzi. mm! to sam~ dz1ste niebo - widzimy w 
drukarskie zaobserwować prawo rozwoiu. które rządzi nim gwiazdy nll' różnych stop­
moźna' w „Pisma.eh" Mikola- naszym skromnym światem - niach· rozwoju I w ten sposób 
fa Ostrawskiego, w wydaniu naszą ziemią. możemy sobie wyobrazić całą 
jed1.otomowym. historię życia badanych przez 

o • • nas ciał niebieskich. 
glądamy szereg egzempla- • Trudność polega jedynie na 

r:zy . Pierwszy z btzegu ..._ na 
stronach 118, 119, 122 i 123 nie Czy można zbadać proces tym, żeby nie mieszać z sobą 

(wyrazy pomocnicze: toga. a· po•iada z·adne"o druku ~ po . . . ł różnych gatunków gwiazd, 
d 01 • " tworzenia się i rozwoiu c1a rta, Jary, miot. A am. nota, 1111. prostu puste kartki. . k które w przestrzeni ws~ch-

we k) · niebieskich? Pr:tecież wtę -
;le~wsza para małżeńska: - W Innym egzemplartu.„ stro- szość gwiazd isfn!eje już od iwiata pomieszane •11 I sob~ 

Krystyna - 28 lat. · Jerzy - 30· nv 237 i 241 _ acz r6z'nle nu- · Jak drzewa w dziewiczym le-miliardów lat, ulegając w tym 
lat_, druga para: - Janina - 25 merowane _ pos<ndaJ"q ten . I sie. 
I l k 27 1 t t 1 p - czasie nieraz b.ardzo niew1e -a· Maf'e - a· rzec 8 a· sam tekst. Prócz badania samych 
ra: - Marla - 24 lata. Tadeusz kim przemianom. Na samo ob- b 
- 26 tat. I Ilo§ć kMążek, zwracanych · h 1 gwiazd, ich rozmiarów, ie serwowanie owyc przem an 

Nagrody l<stążkowe za prawi· przez księgarnie lódzkie wy- trzeba by śtrawić życie wielu masy, temperatury, ruchów, 
dlowe 1·otwlą,anie przynajmniej dawcom „Czvtelnikowi" rozmieszczenia w przestrzeni 
I ct d · 1 1 c1 milionów pokoleń ludzkich. 
e nego '" a11 1• wy osowa Y •· „Książce ! Wiedz\I". „Państwo śródgwiezdnej, n~uka domaga 
s tępuj<ice osoby· Jednakże obserwacja ró?.no- ś 
. t.' Urszula Błoch, lloqów, k. wemu Instytutowi Wydawni- rodnych gwiazd naszej galak- si~ jeszcze wi11domo cl o ma­
Koluszelc, ul. swierczewskieqo 1. czemu" itd. przekracza ws:zet. tyki•) 1 sąsiednich olbrzy mich terii. z której owe gwiazdy 

2. M•eczystaw t11rn1>aum, \>to· kie normy. Wydaje się, że systemów gwiezdnych pozwa- powstają. I w tym względzlll 
wno k. Łodzi, ul . Mickiewicza 7. naprawde czas już wydać o. la wyjaśnić zagadkę powsta- oslą11nlęcla astrofizyków ra-

3. Henryk Goltbowsk1, Łódź, strq walkę brakoróbstwu dru wania i rozwoju ciał ni.ebies- dzleckich są olbrzymie. 
ul. Gumowa 4. 1 karskiemu, które· r12szalato kich. I tak znakomity astronom 

4. Ryszard S~e~tow1ck1, !'>-ta się w ostatnim czasie.\Dzisiaj mo~kiewski, I. C. Szkłowsk!, 
Dąbrówtca Grodzienska, ut Su- cn1te!nik, kupujący książkę - Weźmy dla przykładu zwy- wykrył w przestrzeni śród-
chowol•ka 25, l)OW. SokOłka, wdJ. l ! d „ . . d' ..,. 
białostpckie. ~g q a Ją naJPterw .u„o gwie:r.dnej, za pomocą tal ra-

s. Stefan Den•lca, Łódt, ul. z.. w księgarni, zanim weźmie jq •) Galaktyka, układ gwiezdny, diowych, nowe twory gwtezd-
romst<lOQo li m. I t. do domu. obejmujący Drogę Mleczną.. ne, b~ące W trakcie powsta-

Akademik B. G. Fiesenkow 
ia pomocą teleskopu o nie­
zwykłej slle i ostrości (kon­
strukcji D. D. Maksutowa) do­
konał zdjęć fotograficznych 
wielkiej ilości mgławic galak­
tycznych, skhidających się z 
wodoru i śródgwiezdnego py­
łu. Na zdjęciach tych udałO( 
się zaobserwować szczegóły 
składu owych mgławic, które 
dotychczas · nie były znane 
astronomom. Wiele tych mgła­
wic galaktycznych posiada 

· cienką włóknistą strukturę. 
przy czym włókna te rozpada­
ją się na oddzielne zagęszcze­
nia materii. Niektóre z tych 
zagęszczeń - tworzą właśnie 
nowe zarodki gwiazd. Na fo­
tografiach F!esenkowa widzi­
my właśnie, wyramie jak na 

Astronomowie radzieccy, wY­
jaśniając przebieg powstawa­
nia i rozwoju gwiazd, zadali 
ostateczn.v cios pseudo-nauko­
wym, reakcyjnym . -łjeriom o 
„stworzeniu świata" - w cią­
gu określonej ilości „dni" -
o stworzeniu świata przez 
„wszechmądrą" istotę, o „skoń­
czoności aktu tworzeńia". 

Dzisiaj - na naszych oczach 
- jak przed m!liardami lat -
powstają nowe systemy 
gwiezdne. Nowe światy sło­
neczne, nowe gwiazdy. słm'ica 
i planety rodzą się z wszech­
pot~żnej, nieustannie twórczej 
materii, dla której nie ma 
granic we wszechświecie. 

Docent N. N. ' Parijskij przeprowadza obserwacje 
ba prz'll pomoc11 nowoczesnych spektrografów. 

nie-

„ENER,GTA · ATOMOWA 
A W ALKA O POKÓJ" -
M. MUSZKAT Autor oma­
wia zagadnienia energii 
atomowej, k.tórn w planach 
ameryl<:ańskich podżegaczv 

wo-jennych ma stać si~ 
środkiem maso wej zagłady 
oraz - w przeciwstawie­
niu - przedstawia szerokie 
perspektywy wykorzysta­
nia energii atomowej przez 
2;wtązek Radziecki dla po­
kojowego budownictwa. 

„W RADZIECI<ICH KOL· 
CHOZA.CH". Nowa pozy­
cja wydawnicza „Książki 
i Wiedzy" zawiera opowia. 
dania chlopów polskich 
uczestników wycieczki do 
lcolchozów radzieckich w r 
1950. Uczestnicy wycieczki 
w stawach petnyc.h entu-

1 
zjazmu dzielą się z cz utel­
ntkami swymi wrażeniami 

i tym wszystkvm. czego na-
uczyli się w cza.sie pobytu 
w Związku Radzie„kim. M 
in. omawiaJq zai1actnienio 
stosoivania metod nauko­
wych w rolnl<:tu:>ie, me­
chanizację rolnictUJa i or­
ganizację praL!ł Oplsują 

życie kobiet w kołclwzach 

i opiekę nad młodzieżą. 

„ 


